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„Nasze zwyci
Przem ów ien ie  p re z y d e n ta  A zany

W ALENCJA. P a t. Agencja tele- 
g iu fic ina  rządu  hiszpańskiego po­
d a je  streszczenie m owy, w ygłoszo­
nej przez prezydenta Azane.

Na Wstępie prezydent złożył ży­
czenia m iastu  W alencji, k tóre, jak  
m ówił, w dziejach zdobędzie ty tu ł 
„kołyski republikanizm u h iszpań­
skiego ‘.

Z kolei prezydent H iszpanii Aza- 
na przeszedł do zagadnień, w ysunię­
tych przez w ojnę dom ową.

Dla nas rebelia by ła i chcielibyś­
my, aby n ada l pozostała spraw ą 
w ew nętrzną H iszpanii.

Z rebeliantam i nie prow adzi się 
układów , jeżeli z godnością p ia s tu ­
je  się pow ierzoną sobie przez n a ­
ród  władzę.

N iechaj w iedzą o tym  wszyscy 
H iszpanie, n iech wie o tym  cały 
św iatl

Prow adzim y w ojnę z poczucia 
obow iązku. Jesteśm y gotowi prow a- 
■dzat «  -J do chwili zwycięstwa.

_ w ojskow a w  H iszpanii
p rz y s ta ła  od  p i«  wśzycb chw il ch a­
rak te r ciężkiego zagadnienia m ię­
dzynarodowego. Jesteśm y przekona­
ni, i e  rebelia a le  w ybuchłaby, gdy­
by n ie poprzednio  je j wytężone 
przygotow anie na teren ie . m iędzy­
narodow ym .

F ak t, i i  pozw ala się lub milcząco 
aprobuje się transportow anie  w ojsk 
cudzoziem skich i m arokańsk ich  do 
H iszpanii, je s t agresją  wobec tr a k ­
tatów  i um ów  m iędzynarodow ych, 
k tó re  zapew niają H iszpanii p raw a 
w M arokko.

Jest to poza tym  atak  na p raw o­
w ity  rząd  republikańsk i.

Jesteśm y św iadkam i inw azji ob­

cej H iszpanii, gra toczy się nie ty l­
ko o u stró j polityczny, ale i o n ie­
podległość naszego k ra ju .

Pow iedziałem  już w lipcu, iż za­
częła się now a w ojna o niepodleg­
łość, k tó ra  będzie pierw szym  aktem  
w ojny europejskiej.

N aród hiszpański jest wrogiem 
wszelkiego rodza ju  m iędzynarodo­
wych aw an tu r. W szyscy H iszpanie 
byli zgodni co do tego, by zacho­
w ać stanow isko neutra lne.

W  tym  celu trzeba przede w szyst­
k im  un iknąć tego, by inne k ra je  
w prow adzały do H iszpanii sw oje 
arm ie.

Aby zlikw idow ać w ojnę, m am y 
jeden ty lko środek —  prow adzić 
dalej w alkę i zwyciężyć rebelię.

Nie zgodzimy się na rzucenie ja ­
kiegokolw iek cienia na au to ry te t 
republik i i praw ow itość naszej w ła­
dzy.

RACZEJ ZGINIEMY!

Ustrój, fctóręga pntgtu - to
ustró j, w k tó ry m  praw a człowieka 
i jego sum ienia są strzeżone 
przez państw o, gdzie wolnoś* ' m o­
ralność  polityczna są zapewnione., 
a p raca  m a w łaściw ą cenę, k tórą 
je j daje  republika.

Jeżeli trzeba w alczyć z tyran ią, 
zawsze staw ię się do apelu, czy ja ­
ko prezydent, czy jako  żołnierz.

' Ale m usim y go p rzy jąć i doprow a- 
! dzić do zwycięstw a republiki, po­
koju  1 spraw iedliw ości.

Nasze zwycięstwo będzie tr iu m ­
fem  nie naszych p artii i organiza- 
cyj, lecz trium fem  wolności rep u ­
blikańskiej , trium fem  praw a ludu, 
trium fem  w artości m oralnych, przed 
którym i chylim y czoła.

Pewne zwycięstwo wojsk 
rządowych

Proces Radka i tow.
przewodniczący U lrych py ta ł od­
dzielnie każdego z oskarżonych czy 
przyznaje się do zarzuconych im 
przestępstw , na co każdy i  nich 
daw ał po takującą odpowiedź.

Na rannym  posiedzeniu składali 
zeznaniia P iatakow , Radek, Sere- 
b riakow  i Szestow.

Radek, k tóry  zajm ow ał w cen­
trum  stanow isko specjalisty od po­
lityki zagranicznej i zadaniem  jego 
było u trzym yw anie stosunków  z 
placów kam i państw  obcych ZSRR., 
w yjaśnił w swoim  zeznaniu, cel 
utw orzenia zapasowego centrum .

Na tym  zeznania oskarżonych na 
posiedzeniu rannym  zostały ukoń-

MOSKWA. P at. Dziś przed try ­
bunałem  w ojskow ym  sądu  najw yż­
szego rozpoczął się proces przeciw­
ko 17 oskarżonym  z Radkiem , Pia- 
takow em  i Sokolnikow em  na czele. 
O skarża p ro k u ra to r W yszyński.

T rzech oskarżonych b ronią adw o­
kaci. Pozostali oskarżen i ośw iad­
czyli, że bądą się b ronić sami.

W edług ak tu  oskarżenia podsą- 
dnt stw orzyli nielegalną organiza­
cja pod nazw ą „rów noległe cen­
tru m '1, k tó ra  dążyła do obalenia 
istniejącego reżim u w porozum ieniu 
Z obcym i państw am i, głów nie z J a ­
ponią i N iem cam i, o raz do restau  
racji kapitalizm u, a przede wszyst­
k im  do usunięCia silą Stalina.

Po odczytaniu  ak tu  oskarżen ia

MADRYT. P at. M adrycki dziennik 
„Inform aciones" opublikow ał wczo 
ra j w ieczorem  w yw iad z generałem  
Pozas, dow ódcą jednej z g rup rzą ­
dow ych.

W  w ywiadzie tym  ośw iadczył ge 
nera ł Pozas, że zwycięstwo w ojsk 
rządow ych nie jest jakąś m rzonką, 
lecz rzeczą najzupełniej realną, 
k tó ra  zaczyna najzupełniej ostatecz 
nie się kształtow ać.

Bez in terw encji obcej byłyby w oj­

ska rządow e już ' daw no zwycięży­
ły, gdyż w walce przyśw ieca im 
ideał, k tórego pozbaw ieni są p rze­
ciwnicy.

Odnośnie unifikacji dowództwa 
w ojsk rządow ych —  ośw iadczył ge­
nerał Pozas —- to spraw a ta  jest 
na najlepszej drodze i w krótce już 
zrealizuje się przez ścisłą w spó łp ra­
cę m inisterstw a wojny ze sztabem  
generalnym .

Bombardowanie Ceuty

Dalsze sukcesy
MADRYT. P at. Komitet O brony 

Stolicy ogłosił następujący kom un i­
kat:

Na odcinku G uadalajara i Aran- 
juez w ojska rządow e odniosły n ie­
znaczne sukcesy.

Na froncie m adryckim  syutacja 
w ojsk rządow ych na terenie p arku  
zachodniego popraw ia się, po w al­
kach k tó re  toczyły się w czoraj

rano.
Po po łudn iu  repub likan ie zajęli 

gm ach szkoły im. Blasco Ibaneza, 
zna jdu jący  się w pobliży rzeźni 
m adryckich.

MADRYT. Pat. W ojska rządowe 
posunęły  się naprzód  o 300 m tr. 
w północno - zachodniej części Ma­
dry tu  w pobliżu m ostu  francusk ie­
go-

W Genewie
BARCELONA. Pat. 

wojny kom unikuje:
Dnia 21 bm. sam oloty rządowe

łin isterstw o bom bardow ały koszary 
naftę  w Ceucie.

składy

\T  '.'IP N * ■  - - r-

A n o tm iif  syna wybitnego socjalisty tranc.
BRUKSELA. Pat. W iadom ość o 

aresztow aniu Paw ła Jouhaux, syna 
sekretarza generalnego francuskiej 
K onfederacji P racy potw ierdza się. 
Paid Jouhaux  został aresztow any 
w czoraj rano  w Leodium  w związ­
ku z w ykryciem  afery  dostarczania 
broni do H iszpanii. Z akupyw ano i 
wywożono głównie karab iny  m a­
szynowe.

Od chwili w ybuchu w ojny dom o­
wej w Hiszpanii nielegalny handel 
b ron ią  rozw inął się na w ielką ska­
lę. w szczególności w okręgu Le­
odium , gdzie istnieją wielkie zak ła­
dy przem ysłowe, p roduku jące broń. 
P rzed kilku m iesiącam i duży roz­
głos zyskała w prasie osoba sekre­
ta rza  generalnego belgijskiej P artii 
Robotniczej D ęb iona .

Sprawa Gdańska
GENEW A. P at. W  sobotę, posie­

dzenia Ijady  Ligi N arodów  nie by-

W po iudńte zenrjtł śię Kom itet 
T rzech do spraw  gdańskich, złożo­
ny z delegatów  W ielkiej B rytanii, 
F ran c ji i Szwecji.

M inister Beck zaznajom ił człon­
ków K om itetu z polskim  punktem  
w idzenia w związku z pow ierzeniem  
Polsce przez Radę Ligi Narodów  
rrtłsji załatw ienia różnic, jak ie  pow ­
stały między senatem  W olnego M.

'G dańska a W ysokim  Kom isarzem  
Ligi Narodów.

W  ku lu arach  m ów i się wiele o 
zm ianie, ja«a n as tąp i ria stanow isku 
W ysokiego K om isarza Ligi N aro­
dów w G dańsku, za jm ow anym  do ­
tychczas przez p. L e s te ra ,j  k tó ry  
m ianow any został podsekretarzem  
generalnym  Ligi N arodów .

Żadne decyzje, dotyczące osoby 
W ysokiego K om isarza Ligi Narodów  
w G dańsku dotychczas nie zapadły.

Zatarg francusko-turecki

Propaganda Frontu Ludowego
PARYŻ. Pat. P rem ier Blum  wy- I m adzenie publiczne F ro n tu  Ludo- 

jeęhał dziś o godz. 16.50 do L ionu wego, zwołane przez organizację 
w raz z kilku m in istram i na zgro-1 liońską.

P ro fan a c ja  g robu  Z acharow a
chwili spłoszeni. Jak  się zdaje, za­
m iarem  złoczyńców było w łam anie 
się do trum ny  pan i Zacharów , któj-a 
pochow ana jest w tym  sam ym  gror 
bowcu. W  trum nie  panj Zacharów  
znajdow ały  się bezcenne klejnoty . 
P ro k u ra tu ra  w Pontoise zachow uje 
w spraw ie śledztwa ścisłą tajem nicę.

PARYŻ. P at. P ro k u ra tu ra  w Pon- 
toise prow adzi dochodzenia w sp ra­
wie profanacji grobow ca Sir Basila 
Z acharow a. N ieznani dotychczas 
spraw cy w targnęli do zam ku Z acha­
rowa w B alineourt, zerwali płytę z 
jego grobow ca i usiłow ali rozbić 
trum nę, zostali jednak  w ostatniej

Uratowanie ofiar katastrefy

ozone.

Dymisja japońskiego gabinetu
PARYŻ. P at. H avas tłonosi z T o­

kio: P rem ier Hi ro ta  złożył dym is­
ją całego gabinetu cesarzowi o go- 
*ł*mie 16.45 w edług czasu m iejsco­
wego.

"Wizytę H iro ty  u cesarza poprze- 
4*ito Zebranie rad y  m inistrów , na 
i t f ó f ć i  stw ierdzono niepowodzenie 
p tisji m in. tn a rypark i Nagano.

W ysiłki jygo w celu doprowadzp- 
PWł do  kom prom isu  zaw iodły.

T erauczi, k tóry  obstaw ał przy 
SWym żądaniu  rozw iązania p a rla ­
m entu  spotkał się z oporem  p a rla ­
m en tarnych  członków  gabinetu.

N astępstwem  tego stanu rzeczy 
była decyzja złożenia zbiorow ej dy­
m isji całego gabinetu.

H avas donosi z Tokio:
W iększość m inistrów  stara ła  się 

u n -k n ą ć . rozw iązania parlam entu, 
ale arm ia  zajęła stanow isło nie­
przejednane, dom agając się albo 
rozw iązania sejm u, albo form alne­
go przeproszenia przez p arlam en t 
rządu, przedstaw icieli w szyslkich 
stronn ictw  i w ydalenia z p a rlam en ­
tu  przedstaw iciela M iuseito 11 orna­
ty. k tóry  w ubiegły czw artek gw ał­
tow nie atakow ał arm ię.

OSLO. Pat. Parow iec „ L e d a ‘ u ra ­
tow ał 16 os. załogi sta tku  „K arm t“ , 
k tóry  zatonął. Nie zdołano jedynie 
uratow ać drugiego m echanika.

S tatek  ..L y rą“ z Bergen u ratow ał 
na M orzu Północnym  sześciu człon­
ków załogi sta tku  szwedzkiego, k tó ­
rego nazw y nie ustalono.

GENEWA. Pat. Z atarg  F ra n cu s­
ko - tu reck i o A leksandrettę wciąż 
znajdu je się na m artw y m  punkcie. 
Mimo ożyw ionych rozm ów na ten 
tem at, odbytych dziś. między m in i­
strem  W ielkiej B ry tan ii Edenem  a 
m inistrem  tureckim, Arasem , refe­
rentem  tej spraw y min. Sandlerem  
i delegatam i F ra n c ji i  T urc ji, nie

b rak  przypuszczeń, że b ieżąca sesja 
rady , spraw y tej defin ityw nie nie 
załatw i, przy czym nas tąp i bądź od ­
roczenie całej spraw y, bądź roz­
strzygnięcie w form ie uzgodnienia 
pew nych punktów , zaw ierających 
być m oże k ilka dyrektyw  na p rzy­
szłość.

W iz y ta  a n g ie ls k a  w Berlinie
BERLIN . Pat. D elegacja angiel­

skich oticerów lotn ictw a, k tó ra  
przybyła w uh. niedzielę do B erli­
na z w icem arszałkiem  floty po ­
w ietrznej C ourtney em na czele, od ­

leciała dziś z lo tn iska w Tem pelhof 
do L ondynu.

D elegacja b ry ty jsk a  baw iła w 
Niem czech n a  zaproszenie szefa lo t­
n ictw a Goeringa.

Ćwierć miliom osób bez dachu nad głow i
NOWY JORK. Pat. —  A dm irał] Liczba ofiar śm iertelnych  katas- 

Grayson, k ie ru jący  akcją na tere- (tro fy  w Lawrenceboujry przekracza 
nacli objętych powodzią oświadczył, 
że 270.000 osób pozostało bez d a­
chu nad  głową.

20. G ubernator stanu  K entucky 
stw ierdza, że powódź obecna jest 
najw iększą w h istorii tego stanu.

Operacja rumuńskiego następcy tronu
FLORENCJA. Pat. R um uński na-1 Król Karol, przebyw ający w Ruka-

stępca tropu , wielki w ojew oda Mi-1 reszcie pow iadom iony został tele-
chał. dostał nagłego a taku  ślepej 1 fonicznie o w yniku operacji, 
kiszki i m usiał być pośpiesznie ope- | 
row any w jednej z klin ik  florenc-
kich. O peracja m iała przebieg po- : Walczymy
m yślny. Księżna H elena grecka . .
znajduje się przy łożu swego syna. * v 3 d l % Ł / J C j !

Nowy rektor Unita. S. B.
W ILN O. P at. W7 dniu  dzisiejszym  j  W  trzecim  głosow aniu w ybrany  

n a  uniw ersytecie S. Batorego odby został b. rek to r p rof. dr. W itold  
ły się w ybory nowego rek to ra  I Staniew icz

Katastrofa kolejowa we Lwowie
LW ÓW . P at. W czoraj wieczorem 

w ydarzy ła się we Lwowie k a ta s tro ­
fa tram w ajow a.

Ulicą Gródecką w k ierunku  ulicy 
Kazim ierza W ielkiego przejeżdżał 
wóz tram w ajow y służbowy, do k tó ­
rego przyczepiona by ła t. zw. lora. 
W  pew nym  m om encie wóz w ykole­
ił się i w jechał na wóz, wiozący 
pieczywo T ram w aj najechał n a  n ie­
go od ty łu  uszkadzając pow ażnie 
jego ty lną część. W oźnica spadł z

kozła doznając ogólnych potłuczeń. 
M otorowy tram w aju  Żukow ski do ­
znał w ew nętrznych obrażeń  i zem ­
dlał w w o/ie. Zderzenie spow odow a­
ło jeszcze jedną  ofiarę. M ianowicie 
n ie jaka Zofia C hudoba po trącona 
przez wóz uderzy ła głową o chod­
n ik  i doznała praw dopodobnie p ę­
knięcia czaszki. P rzerw a w ru ch u  
tram w ajow ym  trw ała  k ilka godzin. 
P rzy cz fn ą  w ypadku było pęknięcie 
nam ulca w wozie tram w ajow ym -

...i w Budapeszcie
BUDAPESZT. Pat. Dziś w ydarzy- - osoby poniosły śm ierć, 11 osób od- 

ła się tu  pow ażna ka tastro fa  tram - niosło rany. 
w aiowa. S tarły  się dwa wozy. Dwie [
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0 dalsze drogi rozw oju
Spółdzielczości polskiej

Potęgująca się prężność organi­
zacyjna św iata pracy m usiała od­
bić się na spółdzielczości. Przyj­
rzyjmy się, jaka  jest sytuacja na 
tym odcinku spółdzielczości, któ­
ry dotyczy bezpośrednio ośrod­
ków miejskich i roDotniczych.

Spółdzielnie Spożywców zrze­
szone są w Zw. Spóldz. Spożyw.
„Społem “ . Spółdzielnie mieszkamo 
we, oszczędnościowe i — częścio­
wo — pracy w Związku Spół­
dzielni i Zrzeszeń Pracowniczych.
Przepisy obowiązujące obecnie 
zmieniły sytuację b. znacznie w 
porównaniu z t. zw. okresem sej- 
mokracji — oczywiście na nieko­
rzyść samodzielności ruchu.

Zorganizowanie, a właściwie 
przydz.elenie Spółdzielni do po­
szczególnych związków następuje 
w' sposób przymusowy. Nie tylko 
praw o rewizji, ale i członkowie 
zarządu związków i lustratorzy 
podlegają zatwierdzeniu władzy 
rządowej. W szystkie więc czynno­
ści rewizyjne są w rękach zależ­
nych od czynników rządowych, 
wrogich samodzielności ruchu.
Ruch jest „zabezpieczony** przed 
rękami i mózgami dem okratycz­
nych czynników w spółdzielczości.

Gospodarcze funkcje spółdziel­
czości są dobrowolnie skoncentro­
wane przede wszystkim w hur 
towni „Społem**. Tylko zespolony 
ruch spółdzielczy może odegrać—
1 odegra — poważną rolę na ryn­
ku handlowym i finansowym, a 
ponieważ w wyniku całego szere­
gu przyczyn większość spożyw­
czych spółdzielń jest jeszcze w rę­
kach drobnomieszczańskich, prze­
to lewica spółdzielcza nie ma rów 
nież bezpośredniego wpływu na 
gosoodarkę hurtowni spółdzml- 
czcj, względnie centrali finanso­
wej ruchu spółdzielczego. Zresztą 
nie wysuwa specjalnych zarzutów 
w tej dziedzmie.

Pozostaje więc i możliwość i ko 
nieczność rozwinięcia samodziel­
nej działalności w zakresie pro- 
pagandowo-organizacyjnym . W y­
razem konkretnym postanowienia, 
aby otoczyć opieką spółdzielczość 
pracowniczą i robotniczą i zorga­
nizować systematyczną pracę o r­
ganizacyjną, była uchwała w alne­
go zjazdu T.U.R. z dnia 21 w rze­
śnia 1936 r., powzięta z inicjaty­
wy delegatów W arsz. Sp. Miesz., 
zlecająca Zarządowi Głównemu 
T.U.R. zajęcie się akcją „na rzecz 
rozwoju spółdzielczości oraz wzmo 
żenią przez poszczególne spół­
dzielnie działalności kulturalno- 
oświatowej**.

W myśl tej uchwały Zarząd Gł. 
T.U.R. powołał do życia specjal­
ną sekcję propagandy spółdziel­
czej, do której kierownictwa we­
szli czołowi działacze spółdzielczy 
oraz przedstawiciele Zarządu Gł. 
T.U.R., jak i ruchu zawodowego. 
Akcja sekcji spółdzielczej T.U.R. 
musi rozpocząć się od zbadania 
możliwości organizacyjnych w te ­
renie: zarów no poszczególnycn 
jednostek, pracujących w spół­
dzielniach, jaw  i spółdzielni. Trze- 
oa skupić te siły w T.U.R., w każ 
dym z oddziałów miejscowych 
TUR. Ponad to należy zgłosić ak­
ces do Prezydium SeKcji Spół­
dzielczej w Zarządzie Gł. TUR. 
(W -wa, Czerwonego Krzyża 20).

Następnym etapem pracy będzie 
zwołanie konferencji spółdziel­
czych działaczy solidaryzujących 
się z akcją oparcia propagandy 
spółdzielczej o wspólne hasła z 
całym obozem praey..-

Na takiej konferencji można bę­
dzie omówić całokształt dalszych 
planów akcji uśw iadam iającej i 
propayandystycznej w dziedzinie 
spółdzielczości wśród szerokich 
ntas robotniczych i pracowniczych.

SSJ.

Z  ulicy Wiejskie!

W  sprawie zachowania się
prof. Łukasiewicza

Otrzymaliśmy następujący' list: 
Szanowny Panie Redaktorzel 
W numerze 28 „Dziennika Po­

pularnego" z dnia 22 stycznia r. 
b. ukazał się artykuł p. t. „Niesły­
chane!", w którym opisane zosta­
ło zajście, jakie miało miejsce z 
cudzoziemcem na Uniwersytecie J. 
P. dnia 20 stycznia r. b. Jestem 
tym cudzoziemcem, którego spot­
kał przykry incydent, lecz muszę 
zaznaczyć, że w całej tej sprawie 
Pan Profesor Łukasiewicz zrobił 
wszystko, co było w Jego mocy, 
aby zapcriec  jakiem uś zajściu. 
Gdy jednak wbrew oczekiwaniu 
zostałem  po wykładzie napadnię­
ty, Pan Prof. Łukasiewicz natych 
m iast bardzo żywo zareagow ał i 
tylko dzięki Jego energicznej po­
staw ie nie odniosłem żadnego fi­
zycznego szwanku, za co Mu je ­
stem niezmiernie wdzięczny. Pan 
Profesor chciał właśnie legitymo­
w ać napastników , lecz nie mógł 
tego uczynić z powodu ich uciecz­
ki. Zaznaczam, że po wypauku 
Pan Prof. Łukasiewicz w bardzo 
ostrych słowach potępił napastn i­

ków i wyraził żal, że obecni liczni 
słuchacze zachowali się biernie 
wobec sprawców zajścia.

Dr. Ch. Perelman 
aspirant Belgijsk. funduszu 
Narodowego dla badań 

naukowych. 
W arszaw a, d. 22 stycznia 1937.

List powyższy nie zmienia ani o 
jotę istoty sprawy. Kwestia „prze- 
proszenia** i t. p. .formalności jest 
spraw ą, która obchodzi dr. Perel- 
mana. Prof. Łukasiewicz 
rozm awiał z osobnikiem, który 

skarżył mu się (1) na słuchacza, 
nie chcącego zająć „wyzna czone- 

łł'o“ miejsca, 
rozm awiał z nim, przekonywał z 
katedry, że cudzoziemców prze 
śladow ać w taki sposób nie nale­
ży, natom iast 
ani słowem nie potępił łajdactw a 
i łajdaka nie wylegitymował, choć 
l;cznj słuchacze tego się po profe­

sorze spodziewali.
Jednym słowem—nie zrobił by­

najmniej tego „co było w jego mo 
cy“.

Min. Swiętosławski
o b u rd ach  stu d en ck ich

„Mówiąc o uczelniach akademic­
kich, niepodobna pominąć milcze­
niem sprawy rozruchów we wszy­
stkich miastach uniwersyteckich. 
Rozpolitykowana część młodzieży 
stoi na stanowisku, że powinna 
wszelkimi sposobami, a więc ta k ­
że za pomocą gw ałtu, bicia, uży­
wania dymnych świec, broni, u- 
rządzania blokad w domach aka­
demickich, lub w samych uczel 
niach prowadzić akcję, skierow a­
ną przeciwko żydom . Należy 
stwierdzić, że to zachowanie się 
młodzieży znajduje niestety po­
parcie części starszego społeczeń­
stwa.

Młodzież występuje wciąż z żą 
daniami, aby władze akademickie 
wydały zarządzenie, przeznacza­

jące z góry oddzielne miejsca dla 
-ydów i dla chrześcijan. Wydanie 

takiego zarządzenia uważam za 
niemożliwe.

Nie ulega też wątpliwości, że 
tym, co kierują ruchem tej części 
młodzieży, wcale nie chodzi o o d ­
dzielne ławki, nikt bowiem nie 
mógiby uwierzyć, że dla tak b ła­
hego powodu godzonoby się na za­
przepaszczenie trym estru 50 tysię- 
com młodzieży.

U trata roku szkolnego w walce 
miejsce w salach wykładowych 

jest nie tylko stra tą  w ich życiu o- 
sobistym, ale również niepoweto­
waną stra tą  d 'a  Polski, która o- 
bccnie, jak  nigdy, potrzebuje sił 
do prowadzenia prac nad rozwo 
jem kultury i sił obronnych kraju**.

Z powodu nawału materiału dziś w 6-cio kolumnowym nu 
merze nie mogliśmy dać rubryki „WIELKI PLEBISCYT CZY­
TELNIKÓW DZIENNIKA POP ULARNEGO".

Do ogółu naszych Czytelniko w apelujemy w dalszym ciągu 
o majowy udział w plebiscycie*

BUDŻET MIN. OŚWIECENIA
Inflacja mówców i powódź słów 

zatopiła wczorajsze posiedzenie ko­
misji budżetowej w czasie rozważa­
nia budżetu m inisterstwa oświaty. 
To wszystko, co w czasie dyskusji po­
ruszono powiedziane było już nieje­
dnokrotnie przed tean i  lepiej i krócej 
w czasie sejmów prawdziwych. To, 
co sdę mówi obecnie jest po prostu wy 
walaniem otwartych drzwi.

Omawiając fatalny stan  oświaty w 
Polsce m inister główny na*.-'sk poło­
żył na kryzys i  jego fatalne następ­
stwa. Nie od rzeczy jednak będzie 
przypomnieć, że do tego stanu przy 
czyniła się w znacznym stopniu poli­
tyka szkolna, k tórej „spółtwóicami 
byli posłowie, podnoszący dziś tr a ­
giczny stan  szkokictwa.

Obraz i potrzeby szkolnictwa ilu- 
stru ią  dane, przedstawione przez 
m inistra Świętosławskiego. Z danych 
tych wynika, że nie m a takiej dzie­
dziny oświaty, loora by nie została 
dotknięta dotkliwie w okresie ubie­
głych la t pięciu. Budżet cały je st we 
gełacjfjny.

Szkolnictwo powszechne, średnie, 
zawodowe, nauka 1 _ztuka są w sytu­
acji wręcz tragicznej. Minister w 
swoim przemówieniu poruszył rów­
nież sprawę aw antur akademickich. 
Stwierdził stan faktyczny, zarysował 
w perspektywie możliwość zamknię­
cia wyższych uczelni w razie trw a­
nia awantur.

SZKOLNICTWO MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH

Z nniyeh ustępów mowy m inistra 
podkreślić naltży ten, który dotyczy 
stosunku do szkolnictwa narodowości 
niepolskich.

W zakończeniu swojego przemó­
wienia m inister wypowiedział cgulny 
pogląd na wychowanie młodzieży, 
podkreślając, ze Polska obok zb.o- 
jeń i największego rozwoju techniki 
potrzebuje psychicznego dozbrojenia.

ZA DUŻO PACYFIZMU
Należy to  stwierdzić, to  w  iad tayu

narodzie nie znajdziemy ty le  co w 
naszym szczerego pacyfizmu. Wielu 
nie uświadamia sobie Tego, że objaw 
ten w czasach dzisiejszych jest bar­
dzo niebezpieczny. Świadczy, że spo­
łeczeństwo nie jest dostatecznie przy­
gotowane w swym nastroju psychicz 
nym do zwycięskiej walk; ot o, cc 
jest największym skarbem wolnego 
narodu.

ANTYSEMICI ZA ŻYDOWSKIE 
PIENIĄDZE

W czacie dyskusji poruszono spra­
wę burd antysemickich. P. Budzyński 
i H utten - Czapski domagali, się s ta ­
nowczo, a j& w  uczelniacn wyższych 
rozdziekmo<*wmiejsca dla Polakó™ i 
Żydów.

P. Budzyński wystąpił bardzo o- 
tro  w ogóle p i^eci^  Żydom,o świad­
czą jąc, że „Żydzi wchodzą z Kalosza­
mi do duszy polskiej**. Oczywista, o 
tym, jak  Żydzi wchodzi z pieniędzmi 
do kieszeni posła Budzyńskiego, nic 
nie powiedział.

rrzeciw  popieraniu burd akademie 
kich przez posłów wypowiedział się 
pos. Kamiński;

„Gdyśmy byli młodzi i robili o 
coś wojnę, to  Dyly to  jakieś wielkie 
zagadnienia. Problem ławek me był 
poanouzony do rzędu zagadnienia na­
rodowego**.

Krytycznie odnosi się do wystąpień 
poszczególnych posłów, któr zy popie­
ra ją  wystąpienia antysemickie mło­
dzieży. Tanie kadzenie młodzieży jest 
dawaniem z naszej strom v rłego 
przykłuiu.

Na. powyższo oświadczanie zaw al 
głos pos. Bakon, zarzucając posłowi 
Kamińskiemu, że k a d r  młodym Ży­
dom.

N a to  p. Mincberg zarepfkował: 
A co było w 1935 r. i przedłożył p. 
Bakonow-' num er „Robotnika". gdzie 
stwierdzono zabiegi p. Baiiona o po­
parcie Żydów przy wyborach sejmo­
wych. N a to p. Bakon nie odpowie­
dział

Z S e n a t u
BUÓżET 

MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
W ub. piątek odbyła się dyskusja 

na komisji budierowej senatu nad 
budżetem m inisterstwa sprawiedli­
wości.

■Referent budżetu sen. Radziwiłł 
i in. podnieśli wsiystkie te  niedoma 
gania sądownictwa, które znane już 
są w znacznym stopniu z dyskusji 
budżetowej w sejmie.

CZYNNIK SPRAWIEDLIWOŚCI 
W RZĄDZIE.

N a podkreślenie zasługuje zwrócę 
nie uwagi przez sen. Radziwiłła na 
Konieczność współpracy m inisterstwa 
sprawiedliwości z innymi resortami. 
W skazaną jest rzeczą, by opinia mi­
nisterstw a w sprawie zgodności pro­
jektów ustawodawczych z konstytu­

c j ą  i z przepisami innych aktów u- 
stawodawczych oraz ;  ech ni ki u sta­
wodawczej była w większym niż i o- 
tychczas stopniu b rana pod uwagę 
przez wszystkie resorty.
CI, KTÓRZY GWAŁCĄ PRAWO.

O kryzysie praw a z naciskiem mó 
wi sen. Decykiewicz. N a ten kryzys 
praw a skarżą się przeważnie ci — 
którzy to  prawo gwałcą, powiada 
on. Nie ma kryzy™ prawa, jest k ry ­
zys polityczny. Do władzy doszli lu­
dzie nowi, nie m ający i nie uznający 
tradycji, którzy myślą, że od nich 
zaczyna się świat i że rządzić będą 
wiecznie.

PAĆYEHCACJA
MAŁOPOLSKI

Zwraca uwagę sen. Decykiewicz, 
że b. m inister sprawiedliwości nie 
zajął żadnego stanowiska w sprawie 
pacyfikacji w Małopolsce Wschod­
niej w roku 1930. Pacyfikacja ta  by­
ła  dziełem czynników adm inistracyj­
nych. M inister sprawiedliwości przy 
glądał się temu bez żadnej reakcji.

BEREZA KARTUSKA.
W sprawie Berezy K artuskiej m i­

nister nie powinien był się zgodzić 
na drogę adm inistracyjną. Powinien 
był zaproponować, jeżeli uznał to za 
konieczne — nadzwyczajne normy 
prawne. Po co mamy naśladować ! o- 
łówki, czy niemieckie obozy koncen­
tracyjne. Jeden z niemieckich mini- 
strów  sprawiedliwości powiedział: 
„więzienie powinno być mi oścem 
szczególnego strachu". Takie zasady 
powinny by być nam  obce.
SĘDZIÓW MNIEJ, DOZORCÓW 

WIĘZIENNYCH I POLICJI 
WIĘCEJ.

Ciekawe aą netaiwienla aen. De-

cyklerwłeza, dotyczące buazeni mftii- 
eterstw a sprawiedliwości. W prelimi 
narzu projektuje się red ikcję 47 e- 
tatów  sędziów i prokuratorów, 772 
urzędników sędzi owsiki ch i 472 niż­
szych furkejonariuszów sądowych. 
Za to będzie powiększona liczba funk 
cjonariuszów więziennych o 300 e- 
tatów, stan  służby bezpieczeństwa,
0 130 etatów, policja o 102 oficerów
1 910 szeregowych. Smutne to porów 
nanie — mówi sen. Decykiewicz.

KTO PISZE USTAWY?
Zagadnieniem tym  interesuje sjg 

sen. Śliwiński. U stawy najwidocz­
niej nie są pisane przez fachowców. 
Kiedyś zdziwił- go bardzo program  
wykładu historii w szkołach. Dowie­
dział się później, iź program  ten na­
pisał bardzo wybitny przyrodnik. 0 - 
bawiam się, powiada sen. Śliwiński, 
iż „wybitni przyroanicy** piszą teraz 
ustawy w różnych ministerstwach. 
Podnosi przy tym  fata lny  język u- 
staw. Styl naszych ustaw  jest czę­
sto Krzyczącą niesprawiedliwością w 
stosunku do naszego języka.

CYGARO
UPADŁOŚCIOWE.

Sen. Petrażyoki podkreśla istnie­
nie kartelu  licytantów oraz apeluje 
do m inistra, by wejrzał w dziedzinę 
syndyków mas upadłościowych. Nie 
jest dobrze, gdy w  społeczeństwie 
porównuje się masy upadłości do cy­
gar, k tóre w ypalają syndycy.

A sen. E zert dodaje: „Wierzycie­
le w ąchają dym!*

W zakończeniu zabrał głos m ini­
ster, m. in. zapowiedział walkę z 
kartelem  licytantów.

Bereza!
Z W arszaw y wywieziono w czo­

raj do Berezy Tadeusza Ochmań­
skiego, Arona Panina i Jakuba 
Praw,na.

Pan Kawecki
Jak  donosi jedna z półurzędo- 

wyeh agencyj, p. Kawecki jest cho 
ry L p d  dłuższego czasu nie urzę­
duje. fu n k c je  jego ma pełnić p. 
Paciorkowski.

Endekom  nie udała się
(jr.j. W  spiaw ie aw antury oe- 

nerowskiej na odczycie Koła Me­
dyków, dowiadujemy się, że od­
czyt po przerwie się odbyw ał w 
dalszym ciągu.

Kotoniarze ł ó d z c y
p rzed  aKcją

Jak  już dbnosiliśmy, w dn. 19 b. m. 
odbyła się w Łodzi konferencja po­
między fabrykantam i przemysłu ko­
tonowego, a  przedstawicielami związ 
ków robotniczych. Żądania przemy­
słowców były tego rodzaju, że warto 
im poświęcić specjalną uwagę.

Jeśli chodzi o stronę ekonomiczną, 
fabrykanci „proponują*1 skasowanie 
zapłaty za postoje, k tóra waha sdę 
w g.anicach od zł. 0.50 do zł. ł  za 
godzinę.

Przed tym  chcą zglajchszaltowac 
płace robotników ludzkich do pozio­
mu płac, aU/sowanycf na prowincji, 
gdzie żadna umowa zbiorowa nie o- 
bowiązuje. Obniżka ta  wyniosłaby od 
35% do 50% wynagrodzeń obecnych.

Najbardziej „eueak charaktery­
styczne są żądania polityczne fabry­
kantów, o których pisaliśmy już po- 
przedn: o — zrzeczenia się strajków  
okupacyjnycn i ograniczenia kompe- 
fencyj delegatów, wobec których wła 
ścicieie „czują się we własnych fa ­
brykach, jak  niewolnicy**. Czelność

swoją fabrykanci posuwają tak  da­
leko, że chcą zakaz prowadzenia s tra j 
ków okupacyjnych zaopatrzyć spe 
cj&lną klauzulą —  rodzaj potrzasku 
automatycznego —  że jeżeli w jakiej 
kolwiek fabryce -wybuchnie tak i 
s tra jk  —  to tym  sami m umowa w na­
lej branży 'Łcstaj* zerwana, O zna­
czeniu tych żądań pisaliśmy już kil­
kakrotnie —  fabrykanci chcą sobie 
stworzyć na własnym podwórku a .  
wangardowy ra j ieake/jny .

W odpowiedzi na to przedstawicie­
le robotników wysunęli żędanie prze­
dłużenia obecnej umowy na rok, u- 
stalenia stawek r»  nowe artykuły’, 
oraz yewnej nieznacznej podwyżki 
dla wykończalni 1 sil pomocniczych 
t  zn. robotników najm niej zarabia­
jących.

W niedzielę, 24 b. m. odbędzie się  
w kinie Resursa zebranie urządzone 
wspólnie przez Związek Klasowy i 
Z. Z. Z. dla robotników kotonowych.

( jq -ni)

Zw yciężyli dzięki solidarnej
ałicji

Ł oD ż. 21.1. Strajk w  fabryc* 
wyrobów gumowo - metalowych 
Makowski j Saurer w Łodzi, o któ 
rym donosiliśmy w swoim czasie, 
został w dn. 20 b. m. zakończony. 
Robotnicy uzyskali podwyżkę w 
granicach od 12 — 40^, uznanie 
delegatów fabrycznych, oraz za­
pewnienie, że za strajk  nikt kon­
sekwencji ponosić nie będzie. No­
wi robotnicy mają być angażow a­

ni również na w arunkach obecnie 
ustalonych.

Jest to znaczny sukces, jeśli 
zważyć, Iż w fabryce tej zatrud­
nieni są p rzeważnie młodociani, 
którzy nie mają żadnych tradycyj 
zawodowych 1 strajkują p itrw szy  
raz w życiu. Przed akcją i w cza­
sie jej trw ania praw ie cały perso­
nel fabryki, liczący ok. 130-osób, 
wstąpił do zw iązku klasowego.

m. br

StrajK w  Kielcach
W trwającym już od dwóch ty­

godni strajku w firmie „Orion" i 
Emalit (o którym już donosiliśmy) 
zaszła zmiana, godna naplętnowa 
nia i potępienia przez opinię pra- 
cow riczą kraju.

Otóż właścicłeiowf wyżej w y­
mienionych fhm fotochemicznych 
1 portretowych, p. Obażańskłemu, 
ijtdało się zwerbować większą gru 
pę łamistrajków, dzięki I przy po­
mocy których przedsiębiorstwa w  
częśd  uruchomił.

Przedsiębiorca teraz nie chce 
strajkujących pracowników dopu­
ścić do pracy, żądając od każde­
go, który chce napow rót pracę o- 
bjąć, po le  san a zuoOwlązania, że  
nk będzie należał tk> związku kia 
•owego, ani ale b idzie próbował 
strajkować.

Strajkujący są zdani na ofiar­
ność klasy pijtcułącel.

Adres dlt. przekazów pienięż­
nych: Rada Zw. Kłaaowych, Kiel­

ce, Sienkiewicza 9.

W ytwórnie filmowe eksploatuję
p ra co w n ik ó w

Od jednego z pracowników 
przemysłu filmowego otrzym aliś­
my list, ilustrujący krzywdzący 
stosunek właścicieli wytwórni fil­
mowych du personelu pracow ni­
czego. Trzy wytwórnie w ystępu­
jące pod firmą „Sfinks" (W olska 
42), „Falanga" (T rębacka 11 i 
Szopena 3) zatrudniają ponad stu 
pracowników. W łaściciele wyżej 
wymienionych wytwórni wskutek 
specyficznych warunków  w pol­
skiej produkcji filmowej, nie są 
pracodawcam i, £ rola ich polega 
na wynajmowaniu producentom 
filmów hali. Na skutek tego w cią­
gu roku pracują u kilkunastu p ra­
codawców, którzy dotychczas nie 
zagwarantowali pracownikom u r­
lopów ani innych świadczeń so­
cjalnych. Pomimo szybkiego roz­
woju wytwórczości filmów, w ro­
ku 1935 płace filmowców zostały 
obniżone o 10 procent. Dziś za­
robki wynoszą: malarzy ł stolarzy

oa 30— 40 zł tygodniowo, elek­
tryków — jeszcze mniej, wsKUtek 
20-groszowej obniżki, przeprow a­
dzonej n itdaw no w „Falandze". 
Obecnie niemieckie Tow arzystw o 
„Tobis-Film " przystąpiło do na­
kręcenia filmu w w ytw órni „F a­
langa" na Szopena, do czego spro 
wadzono i  Niemiec m ajstra sto la t 
skiego i pięciu elektryków. Niem­
cy ci opłacani są 10 krotnie wyżej 
od polskich robotników i naw ei 
od polskiego m ajstra, którzy wy­
konują robotę, niegorzej od Niem­
ców. Po cc ietr sprow adzono sko-, 
ro rąk do pracy w Polsce... oonaj- 
mniej nie brak*

W tych w arunkach pracow nicy 
polskiej produkcji filmowej zro­
zumieli potrzebę zorganizow ania 
się w Zw. Zaw. Prac. Branży Ki­
nem atograficznej w Polsce. Szy­
kują się oni obecnie do decydują­
cej walki o należne urlopy i inne 
świadczenia socjalne.

Dyrekcja szpitala v* Kochanówce
Scb(hiie konferencje w inspektoracie pracy

Pod tym tytułem don )si „Ło­
dzianin" że w szpitalu w Kocha­
nówce, gdzie medawno zawarto 
umowę zbiorową, wybuchł ponow­
ny zatarg  z powodu odmowy 
wprowadzenia przez dyrekcję 
szpitala 8-godzinnego dnia pracy, 
przewidzianego umową. W związ­
ku z tym miała się odbyć konie- 
rencja w inspekcji pracy. Konfe­

rencja jednak nie doszła do skut­
ku z powodu niestawiennictwa 
pizedstawicieli dyrekcji.

Lekceważenie konferencji przez 
przedstawicieli dyrekcji świadczy 
o wyraźnej ziej woli wobec słusz­
nych żądań pracowników i o chę­
ci sabotow ania uchwał inspekto- 
rttu pracy.

Na marginesie pewnego w yro ku
(H P) „16-letniego Motla Plan- 

tera, oskarżonego o rzucanie ka­
mieniami w pociąg, którym jechali 
uczniowie Polacy, skazano na ka­
rę zamknięcia w zakładzie po­
prawczym do pelnoletności" (z 
prasy).

Chcemy wierzyć, iż dem olowa­
nie sal wykładowych, wrzucanie 
bomb do sklepów, bestialskie znę 
canle sic nad kolegami-akademi-

kami spotka się z równie surow ą 
oceną sądu.

Fakt, 12 poszkodowanym? są 
przeważnie Żydzi, nie jest chyba 
okolicznością łagodzącą dla zdzi­
czałych napasm ików  endecko- 
oenerowskich? Fakt natom iast, iż 
napastnikam i są przeważnie aka­
demicy (chluba narodu...) jest nie 
wątpliw ie okolicznością obciąża-
1|«ft*
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D w ie tr a d y c je
Siedem dziesiąt cztery la ta  mi­

nęło od dnia, kiedy dia „zapro­
w adzenia ładu i porządku”, dla 
uratow ania carskiej okupacji i sta 
no posiadania obszaitiików pol­
akach —  m argrabia W ielopolski 
za rzrd z ii  brankę polskiej mlo 
izksży. Na zarządzenie polskiego 
m ożnowładcy miała ginąć poi- 
ska młodzież w górach Kaukazu 
i pustyniach Azji środkow ej za 
to , żo pragnęła własnej ojczyzny 
i  zniesienia pańszczyźnianej hań 
by . Rzemieślnicy, robotnicy i aka­
demicy odpowiedzieli zbrojną wal 
ką. W ybuchło od lat szykowane 
pow stanie, otw ierając półtoraro­
czną epopeję nierównej walki w 
m iasteczkach i w lasach przeciw­
no wojskom caratu.

Znane są powszechnie przyczy­
ny upadku pow stania. Sabotaż je­
g o  szlacheckiego skrzydła prze­
ciwko wprowadzeniu w życie Ma­
nifestu Rządu Narodowego o u- 
•właszczeniu chłopów wykopał głę 
boką przepaść między pow sta­
niem a  masą włościańską. Dwa 
nurty : WALKA CHŁOPÓW, któ­
rzy od czterech la t—każda wieś o- 
sobno — rzucali pańszczyznę, pa­
lili dwory, odmawiali płacenia po­
datków  — i WALKA LUDNOŚCI 
MIEJSKIEJ o  niepodległość i de­
mokrację — te nurty nie zlały się 
—  z winy wpływów szlacheckfcn, 
w  jeden potężny nurt rewolucji 
społecznej i politycznej, k tóra mu­
siałaby dać w wyniku Polskę nie­
podległą i demokratyczną, nie 
szlachecką, lecz ludową.

żyw ioły chwiejne ulegały szla­
checkiej przew adze i wpływowi. 
A szlachta bała  się ruchów ludo­
wych, bala się, że lud, zdobywa­
jąc  niepodległość, pozbawi ją  wla 
sn o śd  i przywilejów. To też spe­
kulowała na pomoc zbrojną lub 
dyplom atyczną monarchij — nie 
ludów! — Zachodu. Rewolucyjny, 
plebeuszowski, demoluatyczny 
prąd  w pow staniu nazbyt był sła­
by, aby utrzymać kierownictwo 
n a  stale w swoim ręku. Najwybit­
niejszy kierownik jego lewego 
skrzydła, Jarosław  Dąbrowski, 
który głosił demokrację, uwłasz- 
cżfcńie, wolność Polaków, Ukraiń­
ców, Białorusinów, już od połowy 
1862 r. znajdował się w carskim 
Więzieniu. W tręd ły  go do więzie­
nia rządy W ielopolskiego.

Wielopolski 1 Dąbrowski — tc 
dwa nazwiska pierwsze przycho­
dzą na myśl, kiedy mowa o stycz­
niowym powstaniu. I nie wolno 
mówić po prostu o  tradycjach hi­
storycznych Polski, bo nie ma je­
dnej, lecz są dwie tradycje przez 
te dwie postade najlepiej uoso­
bione. Butny, dufny pan, ciemięz­
ca chłopów, wierny sługa cara, 
Zaprzaniec i zdrajca sprawy naro­
dowej — i ofiarny rewolucjonista, 
bojownik o  wolność narodu 1 je­
g o  najliczniejszej klasy — wło- 
■ciaństwa, który, gdy sprawa pol­
aka poniosła klęskę, nie spoczął, 
lecz stanął ponownie do szeregów  
I zginął w  walce o  wolność Fran­
cuzów.
; Takimi, jak Jarosław Dąbrow­
ski, Stoi imię Polski w św łede. 
Dzięki Dąbrowskiemu

dzynarodówkę Robotniczą, Mię­
dzynarodówkę Karola Marsa, En­
gelsa, Liebknechta. Międzynaro 
dów ka umieściła żądanie uiepod- 
ległośd  Polski na czele swojego 
program u. Dziś usiłuje się m iędzy­
narodowe organizacje robotnicze 
przedstawić jako w rogów Polski, 
a porozumienie z nimi jako sprze­
czne z polską racją  stanu. Dziś 
we Francji, a nie w Polsce staw ia­
ją Dąbrowskiemu pomniki!

W myślenie się w historię Pol­
ski, w historię styczniowego po­
w stania uczy, że od bardzo daw ­
na istniały dwie zupełnie różne ra ­
cje stanu: racja stanu Dąbrow­

skich, to  jest racja stanu Polski i 
ta druga — Wielopolskich — racja 
STANU POSIADANIA PASOŻY­
TÓW  Polsce obca i wroga.

Nawiązanie do tradycji Jaro ­
sław a Dąbrowskiego — tradycji 
rewolucyjnych ruchów ludowycn 
i sojuszu ze św iatow ą dem okra­
cją, zerwanie z haniebną tiadycją 
Wielopolskich i z szlachecką oba­
w ą przed ludowym ruchem uka­
zuje drogę do uchronienia kraju 
przed grożącymi mu niebezpie­
czeństwami. Linia podziału po­
w stała nie dziś. Biegnie przez ca­
łą historię.

Wiktor Grosz.

Wtoski bohater
niepodległości Polski

D ata wybuchu ostatniego po­
wstania co rok wywołuje w na­
szej pamięci szereg ofiarnych 

postaci patriotów, demokratów.
Osobny, a piękny rozdziałek 

historyczny stanowią powstancy- 
cudzoziemcy. Najliczniejsi z nich 
byli Włosi. Nic dziwnego. Włochy 
w tym samym czasie walczyły o 
własną wolność. Kilkadziesiąt lat 
ideowego i zbrojnego trudu miało 
im wkrótce potem dać niepodległą 
i zjednoczoną ojczyznę.

Najserdeczniejsze stosunki lą-

P. Pryłucklemu -  do rozważenia

n a s  sym patia wszystkich ludów, a 
zaw ołanie „Niech żyje Polska” 
rozbrzm iew ało wszędzie, jako 
symbol walki z ty ranam i I nie po­
trafiły tego imienia zbrukać i splu 
gaw lć żadne zdrady 1 płaszczenia 
się W ielkopolskich, ani ich potom 
ków.
t Dziś ciemne siły pracują nad 
tym, aby jedynie godną naszego 
narodu tradycję zatuszow ać i u- 
jkryć. Głucho o  Dąbrowskim w 
oficjalnych obchodach i pseudo- 
<Jemokratycznych broszurach. Głu­
cho o sojuszu całej demokracji 
Europy z walką narodu polskiego
0  niepodległość. Głucho o tym, że 
w łaśnie zgromadzenie, w sprawie 
pow stania styczniowego zwołane, 
założyło w  1867 r. pierw szą Mię-

„Byczo jesn ...
(H P) W jednym z urzędów, 

podległych ministerstwu Skarbu,
1 ponad 600 (sześćset) osób z u- 
kończonymi stadiam i <fliiwersytec-
Jtimi zabiegało o przyjęcie na prak 
tykę.

Uwzględniono 40 (czterdzieści) 
podań.

,  I czterdziestu „szczęśliwców” z 
dyplomami będzie w ciągu półto­
rarocznej praktyki pobierać za­
w rotną sumę... 40 (czterdzieści) 
Złotych miesięcznie.

Za 7 godzin pracy  dziennie...

W n-rze 23 „Dziennika Popu­
larnego” zamieściliśmy list do 
Redakcji adw. N. Pryluckiego, w 
którym autor — jeden z redakto­
rów „Momentu” — prostuje na­
sze zarzuty pod adresem tego pi­
sma zaprzeczając naszej informa­
cji, że .M om ent" jest dotąd pis­
mem prosanacyjnym i orientuje 
się wyraźnie na współpracę z „sy 
Steinem". Adw. Pryłucki stwierdza 
że

„prawdą jest, że jeden z współ­
pracowników „Momentu” — poseł 
na obecny Sejm — jeszcze nie ro­
zumie niewłaściwości kurczowego 
trzym ania się m andatu, ale jest 
ca w redakcji ODOSOBNIONYM  
i — nlemiarodajnym, łle ta  nie 
należy do składu komitetu redak­
cyjnego”.
Red. Pryłucki popiera swoje wy 

wody tym, że w nr. 7 „Momemu” 
ukazały się dwa sążniste artyku­
ły, pochodzące od „czołowych pu­
blicystów i członków komitetu re­
dakcyjnego tego pisma” (t. j. pp. 
Stupnickiego i Pryłuckiego), które 
„zadają kłam” naszym twierdze­
niom o prosanacyjnej orientacji 
.M omentu".

Z listu red. Pryłuckiego wyni­
kało, że stanowisko jego jest sta­
nowiskiem całej redakcji „Momen 
tu”, natom iast inny w spópracow- 
nig tego pisma —  p. Gotlieb, „po­
seł” na sanacyjny sejm —  jest 
tam całkowicie odosobniony. To 
też powitaliśmy ten Ust, jako ozna 
kę zerwania „Momentu" ze swą 

otaczała i prosanacyjną przeszłością i wy-
1 n lt r M .n n ln  m n  f n n  w r \ ł* 5 Opłynięcie na szerokie wody współ­

pracy z polską demokracją. W y­
dawało nam się, że pierwszym kro 
kiem na tej drodze będzie usunię­
cie z łamów tego pisma artyku­
łów „niemiarodainego" i „odosob 
nionego” w redakcji „Momentu” 
posła Gotlieba, które — przesiąk­
nięte orientacją prorządow ą— czę­
ściej dotąd zdobią łamy „Momen­
tu", niż antysanacyjne artykuły 
red. Pryłuckiego.

Toteż conajmniej idziwiło nas 
oświadczenie Redakcji „Momen­
tu”, które nazajutrz po zamiesz­

czeniu przez nas listu adw. Pry­
łuckiego, ukazało się tłustym dru­
kiem na pierwszej kolumnie tego 
pisma. Podajemy je w dosłownym 
przekładzie.

„W związku z listem do Redak­
cji, podpisanym przez adw. W, 
Pryłuckiego, jak i ukazał aię we 
■wczorajszym numerze „Dziennika 
Popularnego” i w którym  jest m. 
in. poruszona spraw a orientacji 
politycznej, uważamy za konieczne 
stwierdzić, co następuje:

Poglądy, wypowiedziane przez 
adw. N. Pryłuckiego w wyżej 
wspomnianym liśde, powinny być 
traktowane jako jego osobielt, a  
nie jako -[wglądy redakcji „Momen 
tu ”, która atut na stanowisku nie­
zależnej żydowskiej polityki w Pol 
soe

Redakcja „Momentu”.

Oświadczenie to, dezawuujące 
list adw. Pryłuckiego, potwierdza 
nasze zastrzeżenie wobec linii po­
litycznej .M om entu”. Bundowska 
„Folkscajtung” określa je w na­
stępujących słowach: „A więc,
.M om ent" swego stanowiska nie 
zmienił. Dalej prowadzi swoją 
„niezależną politykę żydow ską”— 
niezależną od nikogo z  wyjątkiem 
sanacji...” A „Hajnt” dodaje słusz 
nie: „oświadczenie redakcji „Mo­
mentu” nie odpowiada na najważ 
niejszy problem: CO dyktuje nie­
zależna polityka żydowska — czy 
zasiadanie w obecnym sejmie jest 
korzyścią dla ogółu, czy też — 
nie jest?“.

List adw. Pryłuckiego, wypowla 
dającego się za orientacją na pol­
ski obóz demokratyczny, serdecz­
nie witamy. Ale wobec oświadczę 
nia red. „Momentu" zmuszeni je­
steśmy zapytać p. adw okata:

1) kto. jest „m iarodajny”, a kto 
jest „odosobniony" w redakcji 
„Momentu” — p. red. Pryłucki, 
czy „poseł” Gotlieb?

2) Czy p. redaktor uważa, że 
można na łamach jednego pisma 
w redakcyjnych artykułach wypo­
w iadać dwa przeciwstawne sobie 
poglądy?

Czy w „Momencie” nie może

znaleźć zastosowanie stare prawo 
ekonomiczne: gorsza moneta w y­
piera lepszą?

Hen.

czyły ich z naszą emigracją, a po­
lityczne — ta jne  z konieczności — 
węzły spinały pokrewne, ich i n a ­
sze, poczynania. Od ich haseł, z 
ich szeregów, nie raz wprost od 
ich boku odrywali się owi dzielni, 
ideą prześwietleni młodzieńcy, któ­
rzy w imię braterstw a przedarli 
się do dalekiej Polski.

Kilku z nich nie miało już^wró 
cić do włoskiej ojczyzny. Zginęli 
w bitwach, jak  pułkownik Franci­
szek Nullo, świetny, wojownik, po­
legły pod Krzykawką koło Olku­
sza, zaraz nazajutrz po przybyciu 
do naszego kraju, jak  m ajor Len- 
cisa, zabity w potyczce pod Osóv - 
ką, w mławskim; inni przeszli 
przez cytadelę i znaleźli się na 
Syberii. Najdłużej walczył i naj- 
tragiczniej zginął pułkownik S ta ­
nisław Bechi, któremu z inicjaty 
wy koła polsko-włoskiego im. 
Leonarda da Vinci postawiono 
przed trzynastu łaty pomnik we 
Włocławku.

Józef Garibaldi, usunięty od 
pracy państwowo-twórczej, za­
szczepionej na jego żołnierskim 
czynie, osiadł na odludnej wysep­
ce Caprerze, pracą literacką i ci- 
cnymi zajęciami wiejskimi osia- 
dzał sobie doznaną niesprawiedli­
wość. Tam to usłyszał Bechi sło­
wo: Polska i słowo: powstanie.

Działa szybko, od razu. Przez 
Paryż, gdzie wysłańcowi Garibal­
diego Komitet Narodowy z miej­
sca dał szarżę pułkownika, ruszył 
do Polski. W sierpniu 63 stanął w 
W arszawie i przedstawił się Rzą­
dowi Narodowemu. Na własną

Znow u aresztowanie poety!
Jak  się dowiadujemy, w Sława­

tyczach został nagle aresztowany 
poeta ukraiński AL Hawryluk. AL 
Hawryluk zajm ował się wyłącznie 
działalnością literacką. Zapytuje­
my czynniki miarodajne, czy dłu­
go jeszcze pow tarzać się będą re­
presje wobec przedstawicieli lite­
ratury? Zwracam y się również do 
zarządu Zw. Zaw. L it Polskicń, 
do prezesa Pen-C!ubu i do zasie­
działego gremium Akademii z za­
pytaniem , czy długo tego rodza­
ju represje wobec pionierów wol­
nego słow a pokryw ane będą, 

wbrew  wielowiekowej tradycji na

szego luaju, 
niem?

wymownym młlcze-

Gen. Roja wśród 
m ło d zie ży ludowej

Generał Roja, który powrócił do
czynnego życia politycznego, bio 
rąc udział jako delegat w Nadzwy 
czajnym Kongresie Stronnictwa 
Ludowego, wygłosi dla akademic­
kiej mtedzieży ludowej w W arsza 
wie odczyt p. t. „Ideologia ludo­
wa w Legionash”. (a g )

Dnia 20 stycznia 37 r.
Drobny rolnik ze wsi stary Ka- 

tarzynów poczta Koluszki Pisie 
poto żeby p. redaktor wiedział oo 
się dzieje na wwL A gdy wrazi* 
Ust muj po zrancmtowaiua do»-*ł 
się do druku to zgadzam się nawet 
na umieszczanie mojego nazwiska 
gdyż wszystko to co pisze jest pra 
wdą — tylko zajścia sekwestrato. 
ra były nie teraz tylko w r. 1936. 
Robotnicy miast w szak W y ży­

jecie w innych warunkach niż my 
tutaj na rozwlekłej prowincji. My 
nie pracujemy razem dziesiątkami 
ani setkami, żebyśmy mogli wspól­
nie pogadać o swojej doli i nie­
doli. To też organizacja na wsi 
napotyka nieraz na ogromne trud­
ności, a że naród wsiowy jest z 
zasady religijny, to też działalność 
kapitalizmu ma tu duże znacze­
nie, udają bowiem oni że idą z ko­
ściołem, to też w iem y ludek wsio­
wy, nie chcąc się dostać razem z 
żydami i chłopami i z całym spo­
łeczeństwem żywcem do piekła, 
a jeszcze po przeczytaniu rycerza 
rozsyłanego masowo bezpłatnie i 
małego ciemnika, naród jest gotów 
popierać najgorsze bezczelstuóa, by 
leby iść razem z panami do wiecz­
nej szczęśliwości. To też u nas ka­
żde nowo założone Koło iudowe 
potrzebuje wielkiego wysiłku, trze 
ba każdemu chłopu z osobna w y­
jaśnić, że my przez nasze organi­
zacje utworzymy wielką siłę chłop 
ską, a po tern dopiero będziemy 
równi z równymi, będzie nam 
wolno wybierać rade gminną, soł­
tysa a nawet głosować na wójta. 
I zaczyna sobie chłop rozmyślać bo 
to chłop nigdy nic na ślepo nie ro­
bi, ale gdy już raz sobie dobrze 
pomyśli, przejrzy na oczy i pujdzie 
krok naprzód, to już się nie co­
fnie, tylko żałuje że sie wcześniej 
o tem nie dowiedział. Gorsza jest 
spraw a z organizacją kobiet na 
wsi, bo gdy taka baba wruci w 
niedziele z kościoła, zaraz nowe 
aw antury, nowe piekło. „Bezbożni 
kił jeszcze chcą jakieś koło wici 
tu zakładać! wojtld żydowskie! 
kościoły niedługo pójdąo balać,

Po mimo tych wszystkich prze­
szkód nie pozostaliśmy w tyle, za ­
łożyliśmy w naszej wsi koło iudo­
we, i chociaż jest źle, ale wierzy­
my w  to, że będzie lepiej, że 
wszyscy ludzie pracy podadzą so­
bie ręce chłop, robotnik 1 inteligent 
a może 1 pan sekw estrator gdy 
przyjdzie jeszcze raz do 3-moigo- 
wego rolnika pod osłoną bagne- 
tuw policij, gdy będę go prosa, że 
jestem na dnie nędzy że krowine 
ukradli mi złodzieje a  ostatnią świ 
nie zajął sekw estrator gdy mu 
wskaże troje drobnych dzieci bla­
dych wynędzniałych obdartych 
źle odżywianych gdy mu powiem 
że sam straciłem zdrowie i naba­
wiłem się reumatyzmu w  20-tym 
roku w okopach, może zrozumie, 
może wspułczuje, może nie będzie 
wywracał słomy włużkach szuka­
jąc pieniędzy, może nie zabjerzt 
reszte gratuw z mieszkania za za­
ległe podatki ale pujdzie do wyż­
szych władz i przedstawi tam los 
chłopa małorolnego. W czoraj od­
wiedził nas proboszcz po kolędzie 
a gdy zobaczył na stole zamiast 
serwety „dziennik popularny” i 
grubymi literami widniał napis 
„praw da o Hiszpanij” zapytał o- 
stro, skąd to masz. Ja  się tłomacze 
że co praw da to trudno dostać te 
gazete, ale od czasu — do czasu 
to sobie na ten luksus pozwalam. 
Co? ksiądz muwi że to jest gazeta 
komunistyczna? że ją wydaje zwią 
zek nauczycieli bezbożników? być 
może, bo to chłop na wsi nie wie­
le copraw da rozumie, ale mam i 
inne, bo to proszę księdza nie szko 
dzi jak sie wszystkiego potrochu 
poczyta, i pokazuje stare gazety 
„Epoki”, „Nowy ustró j” „zielony 
sztandar”. Opuszczając dom mój 
w nie bardzo dobrym chumorze o- 
biecując ml że się dostane do 
więzienia. J jeszcze w  parD miej­
scach naszej wsi Katarzynowa spo 
tkał „dziennik popularny**. Lecz 
tam mu śmiało objaśniano, żew ieś 
sie budzi z letargu obłudy i ciem­
noty, że „Dz. pop.” to nasza chlu­
ba kultury —  wspułczesnej. Koń­
cząc ten list apeluje do koleguw z

bolszewnikl! wszystko sie d o w ie - 'm iasta  nie nazywajcie nas chama-
działam, to też go djabeł ciągnie 
na ten „M adryk” (radjo) do 
w ładka”. Chłop na wsi chociaż jest 
czupurny z zasady, ale wobec b a ­
by to ju t  spraw a inna. Jej to już 
nikt nie przetłomaezy bo ona musi 
być zaw sze m ądrzejsza.

mi, bo jednakowo walczymy o ten 
czarny chleb powszedni, jednak 
mamy dążenia a w  piersiach na­
szych biją dla wspulnego dpbra 
serca chłopskie i robotnicze.

W ładysław Kaczmarek.

prośbę przydzielono go z początku
do sztabu.

W e wrześniu zaczął Bechi w ka­
liskim akcję samodzielną. Jano  
dowódcy oddziału, towarzyszyło1 
mu powodzenie: wygrywał poty­
czki. ja k  się stało, że w poiowie 
grudnia znalazł się w ręku wro­
ga? „Umieram, ponieważ postano­
wiłem wytrwać na stanowisku, 
gdy wszyscy, a przynajmniej p ra ­
wie wszyscy dowódcy w y jecha li, 
za granicę” — donosi żonie w po­
żegnalnym liście. Z kilku wersyj 
za prawdziwą uznana została, o 
wstydziel ta, która fakt tłomaczy 
zdradą. Wyjawiono Moskaiom 
miejsce, gdzie stanął oddział Be-.1 
chiego, czekając na połączenie z 
innym oddziałem. W zięto go w no­
cy z chałupy, niema! ze snu i do­
stawiono do bliskiego Włocławka, 
do więzienia. Zapadł wyrok śmier­
ci. j;

Dowiedział się Rząd Narodowy 
i zaalarmował komitet pań wio 
cławskich, opiekunek więźniów 
politycznych. Na czele stała Iza­
bella Zbiegniewska, niezapomnia­
na dla Kujaw, ale i w ogólnym 
życiu polskim wysokim imieniem 
zapisana działaczka, przyjaciółka 
Żmichowskiej, ostatnia „E ntuzja­
stka” . Od 6>ej rano 16-go gru­
dnia gotowało się we Włocławku. 
O 8-ej m iała się odbyć egzekucja, 
ale panie uzyskały od władz odro­
czenie na 24 godziny, zatelegrafo­
wano na różne strony, najw ażniej­
sza depesza poszła do posła wło­
skiego w Petersburgu. Zbieguiew- 
ska z dwiema towarzyszkami do­
stała pozwolenie wejścia do więź­
nia i zaczęło się przeraźliwe cze­
kanie na odpowiedz.

„Miałyśmy możność podziwiać 
najszlachetniejszego z  ludzi—n a ­
pisze w parę dni później pani Iza­
bella do Giulii Bechi — i płacze­
my teraz po nim, jak  po bracie. 
Czysty wprost, jak  anioł, wielko­
ścią u r a s ta ją c y  do swego nie­
szczęścia, nieprzebranej słodyczy, 
ctóra roztkliwiała nawet najokrut­
niejszych jego dozorców, pobłażli­
wy, wzniosły w  swoim zapale dla 
sprawy naszej wolności, którą u- 
czynił swoją, czuły ojciec, czuły 
mąż, wydał nam się czymś nad- 
udzkim... Dziejów tej strasznej 

nocy nie można opowiadać oez 
łez!“.

Odpowiedzi z Petersburga cią­
gle jeszcze nie było. Późno po 
północy więzień zasiadł do listów 
pożegnalnych.

„Biedna moja Giulietto — tymi 
zdaniami zaczyna się arkusz, prze­
znaczony dla żony — kiedy otrzy­
masz ten list, biedny twój Lao już 
nie będzie żył, ponieważ mam być 
rozstrzelany przez Moskali. Bło­
gosławię cię razem z drogimi 
dziatkami. Śmierć mnie nic a nic 
nie trwoży, boleję tylko, że umie­
ram zdała od tych, których ko­
cham, i nie mogę uścisnąć cię po 
raz ostatni. Jesteś tedy wdową... 
Dałem krew m oją za Polskę, nie­
chaj Polska nie opuści mojej ro ­
dziny w nędzy. Posyłam  ci pukiel 
moich włosów, zwilżonych śmier­
telnym potem. Liczę, że otrzym asz 
mój zegarek, obrączkę i medalio- 
nik z waszym i włosami... Przesy­
łam ci także dwie złote monety 
rosyjskie, które zachowaj jako p a ­
miątkę po mnie. Mam jeszcze tyl- 

o trzy godziny życia. Odwagi, 
droga m oja Giuliettol Twój mąż 
bliski śmierci, Bechi”.

W łocławek długo zachował w 
pamięci przejazd skazańca na 
miejsce każni, śród zbitych tłu­
mów ludu. Najukochańszemu zw y­
cięzcy nie można było zgotować 
bardziej triumfalnej drogi. A po 
chwili nad w arkot bębnów i nad 
salwę rozległ się donośny, do koń- 
cŁ niesłabnący okrzyk:

„Niech żyje Polska!”
Umarł, jak  ci wszyscy, z  k tó ­

rych czynu wyrosła niepodległość, 
Ale tak oddawał życie za Polskę 
tylko on jeden — cudzoziemiec.

W  kilka godzin później przy­
szedł telegram  * Petersburga:

N a ty c h m ia s t w strzym ać  
egzekucję

JULIA WIELEŻYŃSKA.
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68 877 90 92029 69 335 617 944 93069 
206 91 532 861 930 94552 95 191 579 
890 86026 87 221 496 790 847 90
97148 221 617 808 98615 907 86 99321 
404 503 33 73 680 922

100150 454 649 88 729 101236 452

62 452 62 784 812 40 976 102566 860 
103119 26 419 786 927 103U9 26 =19 
786 927 104001 62 92 163 412 5l2""61 
645 838 961 105022 332 47 568 743 
109387 521 94 651 758 80 U0575 V00 
106159 481 107 825 109346 508 '‘16
333 964 1U258 U2176 546 635 744 98 
348 86 98 984 113358 532 788 114133 
80 382 623 40 45 712 35 88 971

115103 469 555 72 86 904 116062 
420 50 919 117146 234 696 118265
589 94 952 78 119474 781 120131 34 
61 70 642 121079 312 54 443 758
933 122013 16 47 83 267 485 567
979 123119 252 506 625 124026 
478 951

125392 528 126182 228 351 443 501 
765 127109 212 906 12 128107 269 87 
386 651 713 129160 361 430 859 68 
130236 535 131031 162 83 202 38 83
852 132235 687 776 84 133363 454 780 
134182 539 99 135041 151 245 355 97 
478 513 55 99 710 136258 350 603 96 
988 137381 403 138304 662 63 718 88 
860 139272 300 59 532 40 802 9p4 
140137 800 141053 667 921 1425*0 782
853 143011 14 115 241 404 813 87 
144222 58 74 538 652 816 78 948
145737 146517 728 867 76 907 147162 
493 148158 224 471 518 864 149001 
124 349 499 684 717 997

150080 140 387 739 151199 225 962 
152689 870 153084 96 126276 154309 
80 455 618 993 155796 156257 467
157159 365 558 91 158039 137 311 409 
97 828 48 159484 546 659 883 160067 
369 86 546 609 941 161096 323 58 533 
907 162603 17 71 879 163243 514 84 
843 94!) 164096 740 165092 648 753 
955 166101 204 342 852 167075 356 
403 708 890 168477 671 776 169978

170249 550 57 171095 198 248 432
79 618 172008 125 207 65 386 458 761 
836 973 173162 80 718 174102 88 835 
175012 322 31 657 716 992 176125 
66 591 958 177000 474 526 675 899 
178656 812 932 179156 527 629 C3 913 
40 180287 181250 797 863 923 182387 
668 726 830 963 183594 184154 477 
521 65 779 80 936 48 185123 250 394 
794 993 186226 28 69 85 492 663 824 
187198 815 188159 314 559 670 74 833
80 189493 645 992 190323 980 191257 
321 485 547 618 34 43 747 877 986 
192536 979 193523 600 69 845 194113 
250 385 97 824

Codziennie 50 pożarów
Ze statystyki, opracowanej

przez Powszechny Zakład Ubez­
pieczeń W zajemnych, wynika, że 
na terenie działalności Zakładu, 
t. zn. w całej Polsce z wyjątkiem 
3 w ojewództw  zachodnich, w ybu­
cha średnio 50 pożarów  każdego 
dnia. Z liczby tej 16 pożarów  w y­
nika z podpalenia, 15 z wadliwie 
urządzonych  kominów, 10 z nie­
ostrożności, 4 od piorunów i 4 z

innych przyczyn. Podpalenie obej 
muje i/3 wszystkich pożarów  Naj 
więcej stosunkowo pożarów z pod 
palenia zanotow ano w woj. pole­
skim — 45* i w kieleckim — 420, 
najmniej w wileńskim — 130. Naj­
więcej stosunkow o pożarów wsku 
tek  w adliwego urządzenia komi­
nów  w ykazują woj. Stanisław ów - 
skle — 48j< i tarnopolskie — 44f.

List do Redakcji
„Stieuczciwy wydawca"?

wyr, ranę po 203 zł.
254 77 954 1246 381 506 729 30

20 60 122 393 946 3035 461 670 773

Wielce Szanowny Panie Redakto­
rze.

W myśl szlachetnej zasady Szan. 
Redakcji umieszczania wyjaśnień, 
gdy mimo woli została komuś wyrzą­
dzona krzywda, proszę uprzejmie o 
umieszczenie następującej notatki w 
związKU ż procesem o praw a tłu . 
mączki:

Sąd Apelacyjny rozstrzygnie o spra 
wie samego wyroku, którego treść 
została mylnie podana przez część
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E G Z Y S T E N C JE
C z ą ś . p ie r w s z a i
t e l t L U a W K I

W reszc ie  p a n  n acze ln ik  p o c z ty  zd ecy d o w a ł: no,
ja k  ta k , p o w ia d a , to  n ie  m a co, ty ik o  dale j sw oje r o ­
b ić , d ia b ła  r>am do  tego, *e się tam  na górze tłu k ą , 
ich  rzecz , od  tego  są, a m y ty lk o  sp oko jn ie  p a trzm y  
co z tego  w y n ikn ie , w szy stk o , p an o w ie , je s t w a ik ą
0  p o sad y  —  i m y nie m ożem y na  ty m  tra c ić — w ięc—  
o s tro żn ie !  p an o w ie , o s tro żn ie ! — T ą  p rz e s tro g ą  s ta ­
n ą ł mój p rze ło żo n y  n iezaw o d n ie  na  w ysok o śc i z a d a ­
n ia :  r a to w a ł sy tu ac ję , ra tu ją c  ją, g w a ra n to w a ł nam  
p o b o ry . T a k  też , gdy  po  ty c h  d n iach  zm ien ia li się 
lu d z ie  na p o sad ach , jak  p o g o d a  w  k w ie tn iu  —  n a ­
cze ln ik  nasz  p rz e trw a ł, a m y z nim .

N iep rzy jem n e  to  były je d n a k  dni, n ie u s ta ją c e  dy 
żu ry , sp rz e c z n e  w iadom ości, s trz a ły , k rew , *o, tam to , 
ow o; n ie sp o k o jn ie .

W  m ieśc ie  naszym  ruch  się z rob ił, jak  gdy k to  n a ­
gle zaśw iec i św ia tło  w  ku ch n i za lu d n io n e j k a ra k o u a -  
mi, znac ie , te n  sze le s t, p o śp iech , k ry c ie  się po  k ą ­
tach , szu rg o t, n ieo m al zdyszen ie ; o tó ż  ta k  by ło  11 nas.
1 to  c a łe  p o ró w n a n ie  je s t n a w e t zu p e łn ie  tra fn e  poza 
c h y b a  tym  św ia tłe m , k to b y  tam  nag le  w W ąd o łow ie  
za św ieca ł!  też!

A le  ru c h  b y ł, n a ro b iło  w ia tru !  —  R y n ek  i u lice  
g łó w n e , jak o  to  K ozia, R o so ła , K ra k o w sk a , W y jk a — 
b y ły  p rzeciw , jak to m ów iono, p u czow i, zaś p rz e d

m ieścia  i w sie  d o o k o ła  p rz e w a ż n ie  ze zm ianą; bo to  
ta k  zaw sze , ci, k tó ry m  się d o b rze  pow odzi, nie lub ią  
zm ian , ci zaś, k tó ry c h  los gnębi, w y czek u ją  ich, w ie ­
d zą  bow iem , że nic gorszego  ich sp o tk a ć  nie m oże, 
a m o g łeb y  się zd arzy ć , że  będz ie  lep iej. T a  nadzie ja  
o k azu je  się  p rz e w a ż n ie  z łu d n ą , a le  na n ią  już nie ma 
ra d y ; no i c iężk o  b y łoby  żyć bez nadzie i i bez  tej 
w iary , że p rz e c ie ż  skończy  się n ie sp raw ied liw o ść . 
T ak  m yślę; i w o ln o  m i ta k  m yśleć; bo zak azu  m yśle­
n ia  n ie m a; śnić te ż  w olno ; a g w izd ać?

P rz e z  ca łe  te  d w ie  p ie rw sz e  ś ró d m ajo w e  (p rz y ­
m io tn ik  te n  sam  sobie  w ym yśliłem , jak o  środ k o w y  
człon  sło w n y  p o m ięd zy : p rzed m ajo w y  a pom ajow yj 
noce św iec iło  się w e w szy stk ich  o s ied lach  w zdłuz 
gościńca  i po  w zgórzach  —  jak  ok iem  sięgnąć  peliso 
n ik ły ch , lecz g ęs ty ch  św ia te łe k , jakby  jak ie  zadusz- 
k i czy  co— a to ludzie  nie spali, lecz czuw ali, a n u ż — 
w zm ogło się to  w ieczn ie  p rzy cza jo n e  cz e k a n ie , — 
co p o ch w iła  sły ch ać  by ło  to d a lsze , to  b liższe śp iew y  
już to  p o jed y n cze , już to  ch ó ra ln e . C ze rw o n y  sz tan  
d ar, o cześć  w am , p an o w ie , p ie rw sz a  b. ygada sp la ­
ta ły  się razem , jak  w ark o cz  m łodej pan i do ślubu.

L udzie  byli n ieo b jaśn ien i, w szy stk o  im się por.iię 
sza ło  i p o ro zsy p y w a ło , s tra c il i  p o czu c ie  rzeczy w is to ­
ści, pom ylili m elod ie  i ca łk iem  w  te j nag łośc i zap o m ­
nie li, że p ieśn i są  też , jak  to  się m ów i, sym bolam i, 
i że n ie  m ożna śp iew ać  rzeczy  sp rzeczn y ch  ze sobą, 
A le  cóż d z iw n eg o ?  —  d o ch o d z iły  p rz e c ie ż  w iad o m o ­
ści, że  ro b o tn icy  p o p ie ra ją  ruch , że w alczą , bo to  ich 
sp ra w a , ich i ch łopów  bez lub m ało ro ln y ch . T a k  się 
też  ta m  n a ró d  d u rzy ł i śp iew a ł, jak  w  g o rączce . 
A  w szy stk o  z tego  czek an ia , z k tó ry m  jes t ta k a  sa ­
m a sp raw a , jak  z g łodem  — g łodnyś, d o rw ie sz  się
jedzen ia , a p o tem  z teg o  w ym io ty  i s  a . T rzeb a
ostrożnie. Chyba, że się coś samemu robi. I tak też

być pow inno . W uj B en ed y k t w śró d  licznych  w y p o ­
w iad an y ch  p rz e z  sieb ie  sen ten c ji m aw ia ł tę :  co  m o­
żesz sam  zrob ić , ró b  sam , a  nie zdaw aj się z tem  na 
innych . Ś w ięta  rac ja ;

S am  osob iśc ie  by łem  tym  w szy stk im  b a rd z o  za 
sk o czony ; o s ta te c z n ie  sp ra w a  n ie d o ty czy ła  K opy 
n iów ki an i m nie jak o  cz ło w iek a  bez zn aczen ia , c z ło n ­
ka d w u d z ies to  k ilk o  m ilionow ej rzeszy  szarych  egzy 
s tencji, z łożonej z re k ru tó w , rez e rw is tó w  i p o d a tn i­
ków , za k tó re  to  obow iązk i, co  p ra w d a , to  p raw d a , 
d o czek a ł się k ilk u  niezłych  fro n tó w , jak  np. „ fron  
tem  do  w si" (t. zn, do p ro b o szczo , so łty sa  i n au czy ­
c ie la), „ fro n tem  do  sza reg o  c z ło w iek a"  (t. zn. do 
m nie, do  m ojej m atk i, do Z a ta ja , D ypa, T u k a  i w ielu 
innych, o k tó ry c h  tu  jeszcze będz ie  m o w a; fro n tem  
do m nie! b ag a te la !), „ fro n tem  do s tra g a n ó w "  (to  już 
je s t g rubszy  kusz) i t. d.

K to  m a s ta ć  tym  fro n tem , k ie d y  i jak  d ługo  to  nie 
je s t ja sn e ; p a ń s tw o ?  w ięc  rz ą d ?  —  a leż  rząd  naj 
b a rd z ie j n a w e t p rzy zw y cza jo n y  do s tan ia  fro n tem  
nie w y trzy m a  w tej nużące j pozycji zby t długo; 
jedno-by  się zgadzało , m ianow icie  to , że s to jąc  fro n ­
tem , w iadom o, rę k ą , nogą, g łow ą, w ogóle niczym  
ru szy ć  n ie  w ołno; to  p o n ie k ą d  tłu m aczy  bezczynny  
idealizm  .fron tem  d o ". T a k  sobie  s ia ram  w y tłu m a ­
czyć tre ść  ty c h  n iezaw o d n ie  sz lach e tn y ch  h ase ł — 
ale  m oja g ło w a w id ać  z a  s ła b a  na te  sp raw y , p o ­
d y k to w a n e  ta jem n iczą  „ ra c ją  s ta n u " , to  nie je s t na 
ro zu m  cz ło w iek a  d z iew ią te j an i ósm ej k a te g o rii; te 
rzeczy  rozum ie  się, z ap ew n e , d o p ;e ro  od c z w a rte , 
w  dó ł; im dalej, tym  lep iej. T a k ie  sobie  w y rob iłem  
z d an ie  n a  p o d s ta w ie  o b se rw ac ji i  w ła sn y cb  d o c ie ­
kań .

(D. c. n.).

prasy, natom iast jest moim obowiąz­
kiem, jako wydawcy, dać pewne wy- 
jasmema, może opona maczej mnie 
osądzi. W ciągu mojej 15-letniej p ra  
cy wydawniczej, gdy w moim dorob* 
ku mam wydanych blisko 200 ty tu- 
iów w języku niemieckim ok. 500 w  
języku polskim, nie zdarzył mi się 
żaden wypadek takiej omyłki. P rze­
oczenie nazwiska tłumaczki nastąpi­
ło w nawale pracy tylko omyłkowo. 
Nie miałem żadnej przyczyny zastą­
pienia nazwiska nieznanej dotych­
czas tłumaczki przez inne nazwisko, 
również nieznane. Omyłka taka mo­
że się zdarzyć każdemu redaktorowi 
względnie wydawcy. Oświadczyłem 
gotowość udzielenia tłumaczce satys 
fakcji moralnej, gdy natom iast hono 
rarjum  za przekład otrzym ała z gó­
ry. Przyzna mi każdy czytelnik i  
księgarz w Polsce, że należę do tych 
wydawców, którzy w wyborze auto­
rów i w trosce o estetykę wydania 
nadali kierunek polskiemu ruchowi 
wydawniczemu. Współpraca moja S 
czołowymi autoram i literatury  świa­
towej i pierwszymi tłumaczami pol­
skimi oparta była zawsze na seraeca 
nym stosunku wzajemnego zaufania. 
W ystarczy, skoro tylko wspomnę t a ­
nich autorów, jak Manna, de Mana, 
Bojera. W erfla, W assermanna, Lud­
wiga i in. lub tłumaczów, jak : Feld- 
manową, S taffa , Górskiego, Tarnow­
skiego i in. Jeśli zdobyłem dla litera­
tury setki tysięcy czytelników, fak t 
ten sam przemówi, gdy zechce się o- 
cenić moją działalność wydawniczą.

Proszę przyjąć wyrazy szczerego 
poważania

Erdtracht.

Z powyższego wynika, że wiado­
mość nasza o podaniu przez wydaw­
cę innego nazwiska tłum acza i to  na
zwiska znanego w literaturze („W ik 
tor“ ) odpowiadała prawdzie. (Red.).

Bez ła t n j  Kurs Esperanta
Stowarzyszenie Esperantystów  So* 

cjalistów (ui. Zielna 29 m. 10) uru­
chomiło bezpłatny kurs języka Espe 
ranto. Inform acje i zapisy w sekre­
tariacie Stow. w niedziele i  Środy 
n d Ł  8 — 10 wlecą.
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■ literatura ■ plastyka ■ teatr m muzyka ■
Franciszek Pareckl

Ballada Jadących
Rok za rok, za wagonem wagon, 

nie zawróci, nie strzym a nikt;
tvażą się na szalach św iaia: wola — niewola, śmierć i ruch; 
czas roboczy ciska wciąż wagom 
nową szynę i nowy nit —
— tor ze stali. Pociąg wali, waży na szali jednej z dwóch.

Za oknami pęki jarzębin.
Biel budynków  zaKieil kurz.
Dymy m iasta nisko zwisły, koniec podróży tej nie tu.
Bij podkłady mocniej i głębiej, 
jeszcze nowy szm at toru złóż!
Zawiadowcy rudą flagą zm iatają z oczu kłęoy snu.

Kiedyż skończy się ta  wędrówka?
Lepiej skręcić na ślepy tor,
ruszyć z posad bryłę św iata chyba niesposób sił już brak...
Padł na szalę księżyc — złotówka,
świeci z poza spuszczonych stor,
kół stukoty kują tak ty : tak to tu nigdy, nigdy tak...

Zamknij oczy na błysk księżyca,
Niech ci kwiatów nie będzie żal, 

póki dyszą płuca maszyn zęby zaciśnij trw aj i graj!
Jest i tutaj czym się zachw ycać: 
jazda , gwiazdy z pieca i stal,
w ygrać, zważyć świat, dojechać, gdzie obiecana ziemia — raj.

Bure góry, chmury burzy 
tunelem przebij i dalej pędź!
Ciecze w rzekach ziemna zieleń, ponad rzekami mosty staw!
Rwij, zatory na torze zburzyć 
lokomotywa to mózg i pięść —

— aż zagórze morze zorzy, pole zaorzesz pługiem praw. 
W ysiądziem y na wielkiej stacji, 

w  mieście wielkim na cały św iat; 
czysto kwitną pęki jarzębin, czerwony owoc czarnych dni, 

iwypoczniemy po trudzie prac i 
zbędny będzie już pociąg lat:
Ziemia ludom, sąd ostateczny, stacja, jazdy kres, punkt

nad „i".

Ivar P op escu MOJEJ MATCE

M A T K A
( N o w e l a )

Komornik przyszedł punktualnie 
o 11-ej przed południem, tak, jak 
to zapow iadała biała, gęsto zadru 
kowana karteczka. Przyszedł i za 
raz skierował się prosto na p ar­
ter, a za nim jeszcze jacyś dwaj i 
jeden w czapce z rzemykiem pod 
brodą. A przed dębową, świeżo po 
remoncie postaw ioną Dramą, tu r­
kotała już furm anka na rzeczy. 
Znaczy: nie zdarzył się cnd, nie 
pomogło leżenie krzyżem na ka­
miennych płytach kościoła. Ani 
wyczekiwanie przed świętym o- 
brazem. Ani żarliwe ślubowania. 
T rzeba się było zabierać precz!

Kartka na bramie wisiała kilka 
godzin, ale zaraz zerwały ją  jakieś 
łobuzy, tak, że w catej kamienicy 
o eksmisji nikt nie wiedział. Jedynie 
dozorca, ale ten nie rozniósł, nie 
rozpatrywał, nic go to nie obcho­
dziło, sam się miał niedługo wyno 
sić na wieś, do córki, bo już go 
miasto i jego izdebka, w fantasty­
czne wzory na ścianach grzybem 
porosła, do cna skręciły reum atyz­
mem, ręce przemieniając w ptasie 
szpony, stopy — w bezkształtne, 
zdarte łażeniem, bolące wieloką­
ty. A 7 sąsiadam i Emilia nie utrzy 
mywała żadnych stosunków. Ro­
bactw o, nie ludzie, bez modlitwy, 
bez kościoła, co drugi z kobietą 
na wiarę, cały ren dom; — jedna

Piotr Morzu ch

Epos głodu i ziemi
W  tak mało znanej nam współ­

czesnej literaturze hiszpańskiej 
szczególnie interesujący jest epos 
C. M. A rconada o głodzie i o zie- 

*). epos o jednej z najpiękniej­
szych, a zarazem  najgorzej w e­
getujących prowincji hiszpań­
skich, Estram adurze.

Młoda generacja hiszpańskich 
pisarzy i poetów, do której Cćsar 
M. Arconada należy, rozpoczęła 
swą działalność literacką od na­
miętnego zwalczania wszysikiego, 
co nosiło cechy pseudoromantyz- 
mu, co główny nacisk kładło na 
uczucie i namiętności.

Może było w tern trochę wpły­
wów analogicznych prądów  lite­
rackich Francji, może zaś niezu­
pełnie jeszcze świadoma reakcja 
przeciw zbyt nędznym bzdurom 
romantycznym, którymi literatura 
panująca pieczołowicie otaczała 
rzekome piękno hiszpańskiego ży 
cia. W każdym razie zwalczano 
Wszelkie przejaw y sentym entów i 
orientow ano się raczej w stronę 
jasności, prostoty i surowego 
krytycyzmu, na razie jednak bez 
Potrącania o motywy socjalne.

T e cechy, obok rzadkiej pasji 
Szczerości znam ionują debiut po­
wieściowy p. Arconada, utw ór o 
Debussym. t izeciw staw ia się tam 
wszystkiemu, co w Debussym wi­
dział sentymentalnego i delikat­
nego, szukając uparcie sposobu 
na jasną  i czystą — aseptyczną, 

mówili ci pisarze hiszpańscy 
netodę tworzenia.

7 upomniana wyżej pasja  szcze 
rości prowadzi Arconadę w stro­
n i  zagadnień społecznych. Albo- 
W1£™ ~" iak powiada pisarz fran- 
cus 1‘ J eąn Cassou, doskonały 
znawca literatur romańskich —
no *C ^*SzPai1 spacerować

kulacji : Czystej S? e„  aw »ze w tym czy m-
n r7vri U^!en?'€, zjawisko pewne 
t 7 v m a ^ ie apojrzenia, za-
wiJin- •* .przeraz» nieodpartą 
wizją zjawiskiem  tym jest istnie­
j e  Hiszpanii*1. 1

Pierwszym płodem tego zwrotu 
es powieść p. t. „Biedni przeciw 

bogatym**, napisana w 1932 r. na 
P°  Pr?klam acji Republi- 

'  ? !  w *eie Jeszcze ciąży na niej
grzechów przeszłości, zbyt mało

*) Ctsar M. Aroomada; „Le Par- 
tag e  des terres** wc„ ja  franeuBka, 
P*ris . E . S. L 193fl

tam jeszcze autentycznego, d rgają  
cego przeżycia, by ocena tej po­
wieści mogła w ypaść zadow ala­
jąco. Sztuczny naturalizm  prze­
ciąża i i  i nie pozwala wziąć peł­
niejszych akordów. Ale już tu, w 
momentach o bezpośredniej bojo- 
wości, słychać pierwsze tony p ra­
wdziwej epiki.

Dopiero jednak ostatnie dzieło 
Arconady, „Podział ziemi** uka- 
:uje nam wielkiego, na europej­
ską skalę artystę.

„...Lezwątpienia wam, junasom, 
jaw iła się inna wizja głodu. Obraz 
zimy, z niebem, oślepłem od śnie­
życ, ze stadami wilków, wyjących 
wśród zlodowaciałych zasp, w po 
goni za łupem krwi i mięsa. Al­
bowiem nie znacie głodu tutejsze­
go, który legł w słonecznym skwa 
rze, głodu wyczerpanych, strupie- 
szałych z nędzy i febry ludzkich 
ciał, leżących bezwładnie w ską­
pym cieniu przed drzwiami do­
mostw, dogorywających wśród 
dławiącej dusznoty, w rozżarzo­
nym spokoju, pod nieskazitelnie 
lazurowym, pełnym pogody nie- 
bem“ *).

Estram adura — kraj niezmie­
rzonego błękitu, kraj niezmierzo­
nego głodu.

Rytmem starej, płomiennej ro­
mancy rozwija Arconada posępną 
i prostą opowieść o walce. Ukazu­
je przeraźliw y obraz: po jednej 
staronie olbrzymie dobra ziemskie 
.kacyków** i „senioritos**, zanie­
dbane, opuszczone, nieuprawiane. 
ich wiekowej jałowosci bronią sta 
lowe lufy mauzerów gw ardii cywil 
nej, praw a, ustawy i uzbrojona, 
pancerna pięść apara tu  państwo­
wego. Obok — pod tym samym 
nieogarnionym lazurem Estrama- 
dury — zwolna, w skwarze, w nę­
dzy, w chorobach — wymierają 
seiki i tysiące chłopskich pokoleń.

Posępnie i ciężko, ale zawsze 
z namiętnością i spazmem czło­
wieka, który żyje w opisywanej 
przez siebie akcji, wyśpiewuje 
Arconada osnuty na tym tle epos 
walki o ziemię. Bohaterowie jego 
uciekają się do na,bardziej pro­
stego, naiwnego sposobu: po pro­
stu gwałtem opanow ują posiad­
łość swojego „pana** by ją  na­
reszcie zacząc uprawiać.

*) Przekład mój wg. wersji fran­
cuskiej — p . K..

Z głębokim liryzmem, niezrozu­
miałym zapewne i orzesadnym 
dla tego, kto jeszcze nie widział 
własnymi oczyma bezmiarów ludz 
kiej nędzy, kreśli autor scenę 
tworzenia naturalnego niejako ko 
lektywu i pierwszą orkę W opisie 
tym, wśród skąpych, ciężkich 
słów zaw arty jest ładunek emo­
cjonalny o niezwykłej sile.

Rzecz prosta — ze zdobyciem 
ziemi r ie  jest tak łatwo. Admini­
stracja państw ow a reaguje, re­
presje, wyroki, kary — ziemia zo­
staje  zwrócona „prawowitemu** 
właścicielowi, chłopi w racają do 
swojej nędzy. Niebo nad Estra- 
m adurą nie zaciąga się chmura­
mi, bo tam ono zawsze nieskazitel 
nie czyste. I w żarze lozpalonego 
powietrza dzieje się chłopskiego 
umierania — ciąg dalszy.

Książka nie zamyka się posęp­
nymi akordami beznadziejności. 

Na to nie pozwala jej epicki od­
dech i pewność, niezachwiana, 
autora, który wie, który widzi, jak 
na jałowej ziemi Estram adury i 
całej Hiszpanii, na jałowej ziemi 
wszystkich tych państw  świata, 
gdzie chłop głodny jest chleba i 
ziemi, w yrastają pokolenia bojow 
ników.

Obecny czytelnik książki Arco­
nady jest w szczęśliwszej od auto 
ra sytuacji. Z kart powieści wyra­
sta  nadzieja i w iara, ale be / pe­
wności, że nie okaże się ona jed­
nym więcej z rozwianych złudzeń. 
Od wydania utworu upłynęły za­
ledwie trzy kwartały. Są jednak 
takie okresy w historii, gdy czas 
nadrabia pośpiesznie opóźnienia 
stuleci. W naszych oczach prze­
kształciła się Hiszpania z państwa 
faszystowskiego w wolną republi­
kę ludową. Dzisiaj ta wolna repu­
blika broni bohatersko swych 
praw  istnienia przed najazdem 
współczesnych Hunnów: sprzymie 
rzonego faszyzmu. Na baiyka- 
dacłi M adrytu walczą w brater­
skim sojuszu hiszpański chłop i 
robotnik. Feudalne obszarnictwo 
i rabunkowy kapitalizm  nie roz­
porządzają  już siłą, mogącą zmu 
sić te uzbrojone i, co ważniejsze, 
nareszcie obudzone masy do po­
wrotu w stan półdzikiego niewol­
nictwa. „Zwyciężyć lub umrze* 

— oto są słowa przeczuwane 
przez wielkiego hiszpańskiego pi­
sarza, oto jest m ia/a wielkości 
jego dzieła.

obraza boska A najgorsze to już 
to, że co kilka dni, tygodni, nooą 
ruch się robił, rwetes, bieganina 
na schodach, na podwórzu, a zra- 
na Kogoś brakowało, kogoś nie 
było, i tylko zbite, po kątach gro­
madki ludzkie szeptały coś, om a­
wiały, w idać, ifocne zdarzenie, i na 
jej, Emilii, nadejście, milkły. Więc 
tak — czy tak, złodzieje, czy ja ­
kieś inne m achtry, ale w każdym 
razie nie kompania dla niej. To by 
ło pewne.

A zresztą, kompania nie była 
jej potrzebna. W tym domu miesz 
kała tylko rok, przeniosła się za­
raz po wypadku z Draskiem. N a­
zywała to sama przed sobą „wy- 
padkiem'* i nigdy, nawet w mo­
dlitwie, nie wspominała o tym. 
Niedość, że ludziom w dawnej ka 
mienicy w oczy wstydziła się spój 
rzeć, Boga by jeszcze oorażać 
miała?

Był kiedyś syn Draszko, m iałjas 
ne oczy, rodziła go, karmiła, uczy 
ła  chodzić, kochała. Wyrósł i prze 
padł. Czyż nie lepiej myśleć, że 
nigdy syna Draska nie było? Ani 
Draska, ani męża, konduktora w 
tramwajach, ani dwupokojowego 
mieszkania i dziewczyny do porno 
cy. Tak —  lepiej Dyło tak myśleć, 
wtedy mniej bolało serce. Mąż, 
syn — Bóg dał, Bóg wziął. Jego 
wola. W to trzeba wierzyć. W te­
dy najlżej.

Stała przy otwartym  oknie, 
przez okno w padał wilgotny cień, 
przenikał zrudziałą wełnę czarnej 
sukni, dreszczem przebiegał po ple 
cach. Tam ta strona podwórka, od 
południa, była jasna, majowe słoń 
ce waliło w nią rozrzutnie, hula­
szczo, w szybach trzeciego piętra 
odbijało się niebieskie, szklane nie 
bo. Lato. —

Przez sekundy targnął nią strach, 
wcale z latem i słońcem 1 niebem 
niezwiązany, co będzie dalej? Ale 
zaraz strach uciekł, rozpłynął się, 
znikł. Dziej się wola Twoja. I właś 
nie w tej samej chwili ktoś szarp­
nął drzwi, odskoczyły jak kopnię­
ty p.es, i zaraz izdebka zapełniła 
się ludźmi, głosami, obcością. Za­
czynali.

Teraz wszystko było, jak w ki­
nie, ostatnio w kinie była z Dras- 
kiem, ileto lat temu? pięć, sześć? 
— też szedł taki obraz, kogoś eks 
mitowali, z rozdartej poduszki pie 
rze śniegiem sypało się na kocie 
łby podwórka, Drasko pienił się,

zaciskał pięści, tak? już Był, nie 
mógł, nie chciał patrzyć na ludz­
ką krzywdę, na poniewierkę, za­
raz kułaki, zaraz walczyć, zoba­
czy mama, ten drań  kamienicznik 
da tej starej 500 lej. i na dobro­
dzieja wyrośnie. Uśmiechała się 
wtedy, synku, synku, nie bądź ta 
ki zapalny, synku, to kino prze­
cież, to przecież tylko kino. —

A teraz sama pod czarną poń­
czochą na nodze czuta, dotykała, 
niebieski papierek szeleścił, 200 
lei, jej dali, pan adm inistrator, pa 
ni Maniesku weźmie, na pierwszy 
początek, pan gospodarz przysy­
ła. W ięc tak to było, łaska boska 
nad nią, ba 200 lej, więc nie na 
bruk, nie na ulicę, mógł nic nie 
dać, za cztery mies;ące mu win­
na, 1.200 lej, —  1.200. —

Lampę zahaczyli o drzwi, nie 
pękła, teraz ta  komódka, kto da 
więcej, Jezu, 150 lej, za tę komód 
kę, za taką komódkę, o, już oder­
wała się od ściany, został jaśniej­
szy prostokąt, to nie komódkę 
szarpią ludzie, to nie komódka 
wybrzuszona drzewem, to ona sa 
ma, jej brzuch pełen Draska, pierw 
sza Draskowa w ypraw ka w tej ko- 
módce, a po tym szkolne zeszyty, 
bielizna, łyżwy, a po tym, a teraz, 
wciąż jeszcze przechowywane, 
złe, najdroższe nienawistne, Drasz 
kowe książki.

Nad stołem w tamtym mieszka 
niu lampa z żółtym abażurem, 
zjedz kolację, zaraz Mamo, zaraz, 
przecież czytam. Mama widzi, że 
czytam, głos jest zniecierpliwiony, 
spod żółtego abażura, spod lam­
py, nad stołem ciepłe promienie, 
co on tak czyta, ten chłopak, ten 
synek, blady, jaki blaćy, dziś na 
koiację zacierki na mleku, to po­
żywne, a może nie blady, może to 
odblask zielonej okładki, czarne, 
litery, zaraz, zaraz, podkraść się 
z boku, krótkowzrocznymi ocza­
mi wpić się w czarne litery, „ka­
pitał*, ale czyj, czyj ten kapitał— 
Ma — Ma — jak? Marks?

Teraz te same książki, przecież 
Draskowe, przecież Draskowe, w 
stosie na podłodze, na podłodze 
porządnie ,na orzech** pastą  po­
ciągniętej, wtedy, pizy „wypad- 
ku“ nic nie mówił, patrzył tylko, 
nie, nieprawda, mówił, oczyma 
krzyczał, Matko, pilnuj książek, 
Matko pilnuj. W tedy —  i jeszcze 
przed tym, kiedy spod rozdartej, 
rozwalonej granatow ej marynar-

Odpowisdzi działu literackiego
Jul. W., M. Zim, Uri L., N. Ben., 

A. Kub., B. Tan., J. żur. (Łódź), 
Pusz. (Falenica), Iskierka, E. Witk., 
W. Lei., P. L., Z. L. (Kraków), M. 
N., (Częstochowa), St. Op. — nie 
wydrukujemy. R. K. M„ M. S. — nie 
cenzuralne.

D. S ka. Przekładu nie wydruku­
jemy.

Jerzy S. — Artykułów i noweli nie 
wydrukujemy

W. T. (Poznań). — Rękopis do o- 
debrania. Odeślemy po otrzymaniu 
znaczka.

Czytelnicy
Czytelnik miejski ciekaw jest W aszego  

życia, W aszych codziennych trosk, W a­
szych ciężkich zmagań o lepsze jutro.

Piszcie do nas jak najczęściej, pisujcie 
o szarych dniach w  chłopskiej chacie, 
pisujcie o nadziejach i rozczarowaniach.

Listy W asze będą zam ieszczane na­
tychmiast po otrzymaniu.

Dla ułatwienia pracy redakcji przestrze­
gajcie następujących przykazań:

1. PISZCIE TYLKO PO JEDNEJ STRONIE KARTKI.

2. ZOSTAWIAJCIE DUŻE ODSTĘPY MIĘDZY WIERSZAMI,

3. PISZCIE NAJWYŻEJ 500 — 800 SŁÓW W JEDNYM LIŚCIE.

4. NA KOPERCIE UMIESZCZAJCIE DOPISEK: „LISTY CHLOP- 
SKlE“.

5. ZAZNACZAJCIE, CZY ZGADZACIE SIĘ NA PODANIE NAEWI- 
SKA W GAZECIE.

czyny wyciągali, rwali tamten ła ­
chman — ciemno czerwony — od 
krwi jego, czy może w ogóle — 
czerwony?

Kubełek z miednicą za 25 lej, 
jeszcze porządny kubełek, jakże 
to 25 lej, do tego kubełka skrw a­
wione szmaty, bandaże, na kr.vi 
brązową, fioletową plamą jody­
na, słońce jak dziś, upał jak dziś, 
leżał, jęczał, Mamo, Mamo —
przed samą, przed sam ą śmiercią.

Skąd się wzięło słowo „śmierć", 
to chyba z łóżka, polowego łóżka, 
długie nogi zwisały, nieopierzone, 
sine nogi pisklęcia, ooastaw iia
krzesełka, ułożyła sine, sztywne 
nogi, leż syneńku, syneczku, m a­
leńki mój, niewinny mój, leż. Po­
sadę stracę, Mamo, już wygryźli 
mnie, Mamo, bój się Boga, synku, 
ojciec w tram w ajach tyle lat, a Ty 
po roku, synku... Teraz milczy 
głos, łćżko, nogi zesztywniały, 
jak trudno było w kładać na nie 
buty, v 'tedy dopiero zobaczyia,
odświętne buty, a w  zelówkach
dziura na wylot, gdzieżeś je  zdarł, 
syneczku, Drasku, gdzieześ —  te 
swoje odświętne buty?

Z podw órka na piecy wilgotny 
cień, teraz" kanapa, nie żaden tap ­
czan nowomodny, kanapa, zielony 
plusz, złote łebki gwoździków, 120 
lej, 120 — i czego ten z rzemykiem 
w okno patrzy, i ten z rzemykiem 
i tamten z teczką i ci dwaj mło­
dzi — czego w to okno? ż e  na tej 
kanapie kiedyś Drasko, sześć lat, 
gorączka, mamo, a koń na biegu­
nach, daj mu także klusek z m a­
kiem, mamo wigilia i choince daj.
I ojciec, w butelce bulgoce płyn, 
ten szczeniak chory, gość nie moż 
na, kontrolerów sprosiłem, ten 
szczeniak. I rpzw arte raimona, i 
głos — nie gros —  krzyk —  nie 
szczeniak, nie szczeniak, twój 
syn. —

Ten z rzemykiem w  okno, i ten 
z teczką w okno, trzeba się odwró 
cić, z okna cień na plecy, za ok­
nem, może cud? może Bóg’  Tyl­
ko jeszcze chwileczkę, jeszcze mi 
nutkę, gainki po 20 lej, z tych 
garnków Drasko zacierki, z tych 
garnków Drasko. —  Nie, już trze­
ba spojrzeć, zobaczyć co tam za 
oknem, z z  oknem —  ci ludzie, aż 
czarno od ludzi, skąd? I czego 
chcą od niej, ich ręce przez parte­
rowe okno, po plecach już nie 
dreszcz —  ból —  czego ci ludzie, 
ten tium?

Ten z rzemykiem i tamci, b la­
dość — czy *wilgotny cień, czy mo 
że głosy tych czarnych, och,, jak 
krzyczą, grożą, pięści, jak  Drasko, 
czego, czego chcą? Ten obcy tłum 
— och, jak zbledli, jak drżą, ten 
z rzemykiem i ten z teką, i ci dwaj 
młodzi. To już nie cień — to 
strach!

Pood pończochą 20C lej, jakże 
wnieść z powrotem komódkę, jak ­
że toż ko polowe i miednicę i dzba 
nek? I skąd tyle rąk, las rąk, i tw a 
rzy, las tw arzy, oczy jak soołe lo­
du, zaciśnięte szczęki. I przez ok­
no kubeł, garnki, książki. — D la­
czego ucieka ten z teczką i tamci 
dwaj młodzi i ten czwarty. —

Och, jak huknął w rzucony przez 
okno dzbanek, zegnie się, odpryś­
nie biała emalia, ale to nic, to nic,* 
co tam dzbanek, ci pod oknem, ten 
tłum, te tw arze. —

Tak, jak wtedy, lak jak  wtedy, 
kiedy wynosili Draska. Nie „wy- 
padek“ przecież to był, na czele 
szedł, strzelali, kula w pierś, nie 
w ypadek. W tedy pod oknem, jak 
dziś — ci sami? Ci sami wtedy — 
w rzężenie, w śmierć, w sir.e, opn 
chłe nogi — co dziś — do pokoju 
przez okno dzbanek. —  W ięc jak 
to, jak, więc Drasko — nie na dar 
mo’

T eraz już nie w plecy — w pier 
si, w tw arz, wilgotny cien. Przez 
podw órze, od nowei, debowej bra 
my płynie spowrotem w ybrzuszo­
na komódka. Do wyciągniętych 
przez okno rąk — Draskowych 
rąk — zdławiony, od łez wilgotny 
szepł:

„Ludzie... ludzie...**
Z rumuńsk’ego przełożyła 

Lena Solm
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F o r p o c z t a  r e a k c j i
Sygnalizowaliśmy niedawno po 

jawienie się na łamach czasopis­
ma „FILM" interesującego artyku­
łu z za kulis działalności cenzury. 
Dowiedzieliśmy się z niego rzeczy 
ponurych. Proszę sobie w yobrazić 
(tak i jest w j wód artykułu) zespół 
speców. Speców od w ojska, spe­
ców od moralności, speców od 
młodzieży, speców od religii, spe­
ców oa wychow ania, speców od 
t. zw. porządku publicznego (oczy 
wiście cywilnych i m undurowych) 
speców od dyplomacji etc i t. p. 
W szyscy ci panowie z sekciarska 
zapam iętałością węszą w każdym 
metrze taśm y zamach na r tp ie - 
zento wryie przez siebie świętości. 
Temu od w ojska nie poaoba się, 
że w tym a w rym filmie cywil 
mądrzejszy jest od żołnierza, 
względnie szeregowiec od oficera. 
Temu w sutannie nie odpowiada 
niezbyt przychylny stosunek ao 
duchowieństwa. Tego od porząd­
ku publicznego razi obraz w a'ki 
ulicznej (niepodległościowców z 
kozakam i), a  ten od w yw rotow o- 
ści protestuje przeciwko scenie 
strajku. Ten z monokłem, w an- 
glezie czy we fraku, jednym cię­
ciem nożyc likwiduje groźbę m.ę 
dzynarodow ege konfliktu, jakim 
niewątpliwie groziło puszczenie 
na ekrany filmu, w  którym rola 
ciemnego typa przypadła w udzia 
le aktorow i ucharakteryzow ane- 
mu na obyw atela zaprzyjaźnione­
go m ocarstw a. 1 taka oto ponura 
zabaw a trw a  od dłuższego czasu, 
a reguły jej z dnia na azień sta ją  
się coraz bardziej urozm aicone i 
interesujące. Tym, którzy m arzą o 
wskrzeszeniu czasów Torkwem a- 
dy można na pociechę wskazać, 
że św ięta inkwizycja zainstalcw a 
fa się już w zakresie filmu. Zespół 
ponurych speców patrzy na rilm 
ze źle ukryw aną w rogością, jako 
na nieujarzmionego agenta „de­
kompozycji" społecznej. Każdy 
metr taśm y zaw iera nabój rozkła 
dowych miazmatów! Zaczyna się 
wierzyć, że gdyby nie ci kapłani 
usankcjonowanych świętości, ki­
no stałoby się rozsadnikiem najpo 
łwom iejszej zgnilizny. I tylko 
dzięki zapobiegliwości cenzury we 
wszystkich siedmiuset kinach Rze 
czypospolitej wyświetla się filmy 
budujące, wyjałowione i higienicz 
ne. Najlepszą pożywkę kulturalną 
dla mas.

T o  ponure misterium nie jest 
pozbaw ione strony hum orystycz­
nej. M akabryczny obraz nowoczes 
nych inkwizytorów, inkryminują­
cych taśm ie filmowej wszystkie 
możliwe zbrodnie przeciwko p ra­
wu 1 moralności, godzien jest 
w szakże ołówka jakiegoś Daumie- 
ra! I skądże pochodzą te filmy, 
których obaw a się cenzuralna be­
stia  apokaliptyczna? Przecież nie

z Sowietów,^ bo produkcja sowie­
cka została ‘praktycznie z rynku 
polskiego wyeliminowana! Nie, 
wywrotowym niebezpieczeń­
stw em  grozi krajowi film am ery­
kański! A po tym francuski, an- 
gielsKi, czeski i wszystkie inne z 
wyjątkiem niemieckiego. Okazuje 
się, że cenzura osławionego W il­
li Haysta, surow a, purytańska 
cenzura Hollywood, która odmie­
rza pocałunki na metry i w szyst­
ko bada pod kątem widzenia in­
teresów imperialistycznego pań­
stw a, jest jak na nasze stosunki 
zanadto liberalna. Film amery­
kański okazuje się zakonspirow a­
nym czynnikiem wspomnianej de­
kompozycji. T ak  na przykład za­
kazuje się filmu, którego bohatera 
mi są wojskowi, Konający z prag­
nienia na pustyni. Powód? Umun­
durowani buhaterow ie zachowują 
się w sposób sprzeczny z zasada­
mi karności wojSKOwej. To nie

żarty! Takie rzeczy się mówi z roz 
paezliw ą powagą! Na serio! Z in­
nego filmu wycina się fragment, 
w kiórym dygnitarz kościelny na­
mawia monarchę do rozwodu, o- 
biecując, że grzech ewentualny 
rozłoży na głowy wszystkich pod 
danych. W praw dzie powiedzonko 
to jest autentyczne i raczej dowci­
pne niż złośliwe, ale jakoby... szko 
dzi powadze duchow ieństw a.'M i­
mo, że film może być pozatem re­
klamówką kleru’ Robi się trudno­
ści w wyświetlaniu filmu z życia 
dzieci przedmieścia w obawie, że 
widok bąków, załatw iających gre 
mialnie swoją potrzebę, może być 
dla publiczności nieprzyjemny. 
Tak, proszę państw a, żyjemy w 
kulturalnym świacie, gdzie w ła­
dze troszczą się o nasz zmysł es­
tetyczny i rozwijają przyrodzone 
człowiekowi poczucie piękna. Na­
turalnie, film z życia dzieci na­
szych w arszaw skich przedmieść

w ogóle nie nadaje się do wyświe­
tlania, ponieważ porusza drażliwe 
i denerwujące (niepotrzebnie) te­
maty socjalne. Podobnie nie moż­
na w yświetlać krótkom etrażówki, 
która ukazuje szpetotę dzielnic 
robotniczych W arszaw y. Co inne­
go, oczywiście, gdyby jwkazywa- 
ła urok dzielnicy willowej... P e­
wien film zagraniczny zustał zaka 
zar.y dla tego, że przedstawiciel 
feodałów węgierskich z osiemna­
stego wieku w niekorzystnym świe 
tle. Oczywiście, groziło to konfli­
ktem międzynarodowym. 1 trzeba 
było dopiero łaskaw ego zezwole­
nia węgierskiego MSZetu, żeby 
film znalazł się na naszych ekra­
nach. Naturalnie, z pewnymi oczy­
szczającymi honor węgierski mo­
dyfikacjami.

Praktyka cenzury w ytworzyła 
na rynku filmowym j'akieś niezwy 
kłe, paradoksalne stosunki. Impor 
terzy filmowi mogą w  spokoju

ducha sprow adzać ,ylko iaeainie 
głupie farsidła, niemieckie melo­
dram aty z w iadom ą tendencją o- 
raz na dobrą spraw ę pewne filmy 
idealnie nie zw iązane z współcze 
sną rzeczywistością i nie nasuw a 
jące absolutnie żadnych nieprzy­
jemnych analogii. Koniec końców 
doszło do tego, ze im porte.zy w 
obawie, że nie wpuści się sprow a 
dzonych przez nich filmów zaro- 
żyli własne, pryw atne cenzury, o- 
kraw ając fiiiny jeszcze dotkliwiej 
i bardziej bezceremonialnie aniże­
li cenzura państw ow a. W iadom e, 
pieniądz nie jest wszystkim, trze­
ba go jeszcze zarobić. I oto pry­
watni przedsiębiorcy pragnąc do­
godzić cenzurze sami zajęli się 
najbrudniejszą robotą, zostaw ia­
jąc czynnikom urzędowym tylko 
ostateczne wykończenie, czyi? tak. 
zw any „szlif".

Obliczmy więc: najsam przód
film podlega surow ej cenzurze we

Film u rban istyczn y
Na ekranach stolicy widzieliśmy 

raz pewien krótkometrażowy re­
portaż filmowy o mieście. M iano­
wicie o Pradze Czeskiej Został 
on opracowany przez architekta 
albo raczej przez historyka sztu­
ki. Kompozycja została po prostu, 
w typowy dla naukowca - muzeo- 
loga sposob, zbudow ana przez 
zm agazynowanie elementów arth i 
tektonicznych w porządku cnrono 
logicznym. Na ekranie zjawiał się 
napis, np.: „G otyk”, a następnie 
kilka zdjęć obiektów architektom 
cznych. ob iek ty  były bardzo cie­
kawe, łaane, ale sposób podania, 
pokazania ich, byl nie do zniesie­
nia dla „przeciętnego" widza. Nie 
było problematyki, któraby uwyda­
tniła sens poszczególnych stylów 
architektonicznych. Pomimo poda 
nia m ateriału w ciągu chronologi­
cznym, nie wydobyto i nie dano 
odczuć widzowi historycznej cza- 
sowo-przestrzennej perspektywy, 
w której tkw ią poszczególne sty­
le. Zawieszono luźno, w powie­
trzu tylko, fakty, pokazano takie a 
takie stropy, takie a takie rnury i 
wieże, a nie pokazano co jest ludz 
kiego w tych faktach, nie pokaza­
no platform geograficznych, eko­
nomicznych, społecznych, na któ 
rych wzrosły te style. Dlatego u- 
twór, skądinąd dla naukowca war 
tościowy, został przez kinowego 
widza nie zrozumiany. A twórcom 
praw dopodobnie chodziło c efekt 
odwrotny.

Niekiedy filmom architektonicz­
nym i urbanistycznym nadaje się 
charakter turystycznej propagan-

Kino w  Japonii
W  jednym .  s numerów pisma w y­

dawanego przez Am erykańską Aso­
cjację KinoinżynUrów znajdujem y  
artyku ł I. Osawy o sytuacji japoń­
skiej kinomatogii. A u tor artykułu  
jest dyrektorem  jednego z najwięh 
szych przedsiębiorstw filmowych w 

. Kioto.
Ja k  wynika z publikacji, tradycyj­

ne rozrywki ludowe ustępują co raz 
częściej miejsca filmom.

W r. 19SS wyprodukowano 440 f il­
mów pełnometrażowych, a po za tym  

okazano 340 film ów  pelnometruio  
mych zagranicznych (z  tego 80 proc. 
"merykańslóch i 80 proc. turobej- 
kich).

Inna  sprawa, jak  przyznaje autor 
artykułu, ie  film y japońskie stoją na 
< gól na niskim  poziomie, szczególnie 
pod względem podejścia filmowego  i 
tematycznego opracowania i  daleko 
nn jeszcze do poziomu przeciętnego 

Imu amerykańskiego czy europcj- 
Adego.

Liczba kin japońskich sięga 8000,
: tego prawie 50 proc. dźwiękowych. 
\ a  program składają się 8 film y  
pełnometrażowe i jeden lub dwa ao. 
datki. W ciągu dwa odbywają się 4 
■ ■'ansę.

Osawa dzieli pullłoznoSt japońską  
tut i  kategorie, inteligencką t maso­
wą.

Dla pierwszej kategorii, która oho 
dzi do wielkomiejskich kino - teatrów  
„film musi być rysubtelniony i uti~y  
many na szczególnie wysokim pozio­
mic“.

M asy zaś, które stanowią w i­
dzów w mniejszych miasteczkach, 
mogą, zdaniem Osawy, zadowolić się 
film am i o „niskim poziomie z  mnó­
stw em  scen melodramaty cznych i peł 
nych patosu".

Obrazy tego rodzaju obfitują zw y­
kle w  sceny walk na  rapiery, sceny 
erotyczne i  t. p., są to więc modyfi­
kacje amei yl.ańskich f  ilmów awan. 
tu1 niczyich.

Zagraniczre film y  ogląda przewa­
żnie inteligencja. Specjalnym  powo­
dzeniem u wszystkich widzów cieszą 
się obrazy z dzikim i zwierzątkami.

Najw iększe powodzenie w  dobie 
film u  dźwiękowego osiągnęły: „King- 
Kong", „Tarzan", film y Chaplina i 
Harolda Lloyda. Mimo, ie  w Japo. 
nii je s t wielu zdolnych m alarzy, fiu  
mów rysunkowych produkuje ,ię ma­
ło i  przewoźnie nie są udane z 
powodu słabego wykonania technicz­
nego. W tdlug Osawy jedynym  spo­
sobem podniesienia poziomu film u ja  
pońskiego, je s t udoskonalenie techni­
cznej bazy produkcji.

dy. A propaganda zw raca się naj­
częściej do bogatego Amerykani­
na lub Anglika, pouróżująćego na 
własnym jachcie i z nudów oglą 
dającego ciekawostki św iata. Z 
iiirnu aż bije szyte giubymi nićmi, 
czysto nandlowe założenie — 
przyjdżże bogaty cudzoziemcze, a 
zabawim y cię!

Z podobnym założeniem pod­
szedł pewien młody, polski reży­
ser do swego filmu, propagują­
cego zwiedzanie W arszawy.

W fil.nie tym, wszystkim rządz, 
przypadek: kolumna Zygmunta
znajduje się obol: łazienkowskich 
staw ów , rozpędzone kola parow o­
zu oboK starożytnej katedry. Mia­
sto widzi się przez okna autoka- 
ra „oczami turysty", raz z dachu 
domu... raz spod kół parow o­
zu. Nic by nie szkodziła taka ży­
wość i fantastyezność wrażeń, 
gdyby te „punkty patrzenia" na 
miasto były uzasadnione akcją lub 
jakim ś problematem.

M iasto — to żywy organizm — 
proces.

Mury — ułożone przez robotni­
ka, zarysy ulic w planie — ułożo­
ne przez pokolenia, rozmaitość 
form architektonicznych stw orzo­
nych przez artystę — żyją. T rze­
ba spojrzeć na miasto z odpowie­
dniej perspektyw y geograficzno - 
ekonomicznej, społecznej i polity­
cznej. T rzeoa uprzytomnić sobie 
kolejność epok, w których pow ­
staw ały poszczególne części ima 
sta ł w obecnej plastyce miasta 
odnaleźć w yraz tych epok.

Film o W arszaw ie należałooy 
podzielić na trzy części: pierw ­
sza część — to feudalne, szlachec­
kie pałace i mieszczańskie domy 
Starego M iasta. Druga część — 
to miasto czynszowe XIX wieku, 
które przeszło i do naszego wie­
ku XX-go w raz ze swymi jask ra­
wo wyrażonymi kontrastam i spo­
łecznymi i ze sw oją w alką klas. 
To kapitalistyczne, kamienne, stan 
dartowo budow ane śródmieście i 
proletariackie, drewniane przed­
mieścia jak W ola i inne. Trzecia 
część filmu fo W arszaw a przysz­
łości.

T a  ostatnia część filmu, zbudo­
w ana jako projekt, jako marzenie, 
jest najw ażniejsza. Dwie poprzed­
nie części są jakby gigantycznym 
granitowym  — ceglanym funda­
mentem — podstaw ą dla części 
trzeciej, są niejako nauką,, do- 
śv\ iadczeniem potrzebnym , aby 
prawidłowo zbuduw ać trzecią 
część: m iasto przyszłego ustroju.

Kamienice Starego M iasta ma­
ją  po dwa, po trzy, po cztery ok­
na na ulicę. T a  a nie inna ilość o- 
kien przysługiw ała Żydom, miesz­
czanom, szlachcie, w edług praw 
i przepisów hierarchii społecznej. 
W ścianach i fundam entach tych 
kamienic, oglądanych nie od fron­
tu, nie od strony reprezentacyjnej, 
tylko od sąsieanich wąskich zauł­
ków, sterczą, granitow e głazy.

W ciężkich, ceglanych stropach 
piwnic sterczą sople wapna. W 
murach aż nadto są widoczne dwa 
oblicza tej samej epoki: świat
feudalny i św iat pracy.

W urządzeniach domu czynszo­
wego XIX w. należy pokazać eKs- 
ploalatorski schem at mieszkanio­
wy narzucony przez pająka — ka- 
mienicznika myśli architekta.

Należy pokazać dynamikę roz­
woju m iasta handlowego. Anar­
chizm tego rozwoju. Na skrzyżo­
waniu ulic Nalewek i Franciszkań­
skiej domy narożne zbiegły się jak 
do bojki. Z wykrzywienia ulic N a­
lewek i Franciszkańskiej widać 
zupełnie w yraźnie, że zajm owano 
place pod budowę domów w po­
śpiechu,. że nie liczono się zupeł­
nie, z ogólną, publiczną wygodą, 
że na pierwszy pian występowały 
zwycięskie egoizmy jednostek, ka 
pitaiistów.

Do tegoż klasowego m iasta na  ̂
leżą jaKO jaskraw e przykłady „O- 
siedla willowe", „kolonie zasłużo­
nych" i t. p., w ybudowane w osta­
tnim dziesięcioleciu. Druciany par 
kanik, otaczający willę, ma, bieg­
nące po szczycie, kilka rzędów 
drutu kolczastego. Na oknach wil­
li — kraty. Jest tu i „plastyczny 
rytm" i „sharmonizowanie z cało­
ścią", tu „kw estia urbanistyczna" 
wyraziła się w obronie świętej 
pryw atnej własności klasy panu­
jącej.

A robotnik? S taiodaw ne miaste 
czko, praw ie nie zmienione od pa 
ruset lat, przyczepia się do wiel­
kich miast. W W arszaw ie jedno 
z przedmieść wiaśnie tak  się na­
zywa: M iasteczko - Powązki. Dre 
wniany domek. Połow a dachu, do 
komina, jeszcze się trzym a jako 
tako. Druga połowa, przegniła, za 
waliła się już dawno i... została 
przez mieszkańca odreperowana. 
M:eszkaniec (lokator) reperował 
dach stopniowo — długo — kilka 
lar. Na dachu widać kawałki dy­
kty, papy, rozpłaszczone blaszane 
kubły i t. p. —  cała historia mie­
szkańca — historia nędzy.

K R O N IK A  FIL M O W A
ANGLIA.

Po sfilmowaniu „Jak wam się po­
doba" — Szekspira z Elżbietą Ber- 
gner w roli głównej Fox angielski 
zamierza sfilmować „Cyrano de Ber 
gera-J — Rostanda z Charles Laugh 
tonem w roli tytułowej.

* * *
W Londynie odbywa się premiera 

filmu „Rembrandt", reżyserii G. 
Meuxiesa (realizatora „R. 2000" z 
Charles Laughtonem w roli głównej.

fR A N C JA .
A be’ Gance, jeden z najciekaw­

szych reżyserów filmowych Francji 
przystąpił do realizacji „Życia Cy­
ganerii" Murgera.

Z Claudette Colbert realizuje sóę w 
Paryżu film „święta Joanno" — 
wg. dramatu G. B. Shawa.
Z. S. R. R.

Sowiecka wytwórnia filmowa „Len 
film" przystąpiła do realizacji fil­
mów barwnych własnym systemem.

Ostatnia część łiln,u ma w  so­
bie coś z bajki.

T rzeba zmienić poprzedni stan 
rzeczy, i oto w związku z całą 
przebudow ą ekonomiczną, społe­
czną, polityczną zmienia się i mia 
sto. W arsztaty  pracy — to centra, 
gdzie w iążą się , dokąd spływ ają 
masy pracujące. W okół tych w ar­
sztatów , fabryk, zakładów , praco­
wni pow stają osiedla — szklane 
bloki, utopione w zieleni.

Ująć filmowo proces, który prze 
żywa miasto, to znaczy: 1) posm 
giwać się kryteriami społecznej 
urbanistyki, 2) odnaleźć wielką 
ideę w plastyce m iasta, S) mon­
taż, tempo, fotografię) dźwięk fil­
mu ustalić według skali miliono­
wego m iasta. Skala — w głąb hi­
storii, wszerz aktualnego dnia, 
wzwyż przyszłości!.

Kto może sfinansować realiza­
cję takiego filinu?

Państw o? Budżet Departam entu 
Sztuki M inisterstwa Oświaty lub 
Funduszu Kultury Narodowej me 
przewiduje wydatków na podob­
ne kulturalne imprezy. Pieniądze 
ida gdzie indziej. Pryw atny finan­
sista? Ten temai go nie interesu­
je. Ma finansować przeciwko so­
bie?

Film taki może sfinansować i 
zrealizować garstka ideowycn a r­
chitektów.

ANDRZF.J UPARTY.
w**

W  najbliższym  czasie, wracając do 
zagadnień urbanistycznych, zamieś­
cimy artyku ł o W arszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej. — RED,

w nętrznej wytwórni, która go wy-.
produkow ała. Po tym najczyściej 
bada go cenzura państw ow a k ra­
ju produkcji. Z kolei następuje do 
m owa cenzura polskiego im porte­
ra. I w reszcie ukoronow anie dzie­
ła  — subtelna robótka cenzor­
skiego synnedrionu wszech - pań­
stw ow ych speców. Na ekrany do­
ciera w najlepszym razie jakiś ła ­
chman, sm utny strzęp tego-, co by­
ło niegdyś dziełem filmowym, naj 
wymowniejszy ak t oskarżenia 
przeciwko panującym  stosunkom . 
Nie, stanow czo, to  co się w yrabia 
v e  filmie, nie byłoby do pomyśle 
nia w jakiejkolw iek innej dziedzi­
nie twórczości artystycznej 1

N ajpotw orniej jednak w ygląda 
to wszystko w zakresie produkcji 
krajowej. Nie wszystkim może 
wiadom o, że cenzura udzieliła sze  
regu w skazów ek producentom  fil 
mowym. M ożnaby te w skazów ki 
nazw ać dziesięciorgiem zakazań  
cenzury filmowej. Nie będziesz 
przedstaw iał walki ludności cywil 
nej z w ładzą, choćby tą  ludnością 
cywilną byli polscy niepodległoś­
ciowcy, a w ładzą—carski zaborca! 
Nie będziesz przedstaw iał oficera, 
jakiejkolwiek armii w św ietle nie­
korzystnym i Nie będziesz chwalił 
aktów niesubordynacji w ojskow ej 
bez względu na rodzaj m unduru i 
warunki! Nie będziesz produko­
wał filmów o podłożu socjalnym i 
N it będziesz w złym świetle ma­
lował kapłana jakiejkolw iek uzna. 
nej przez państw o religii (choć 
byś miał zam iar zrealizow ać ulw 
z okresu insurekcji kościuszkow­
skiej i chodziło c. o carskiego jur- 
giehnika biskupa Kossakow skie­
g o!). 1 tak  dalej, i tak  dalej... Nie 
wolno! Nie worno! A jeśli się od­
ważysz — skręcisz kark, a conaj- 
mniej — w drodze łaski — obet­
niemy ci p«ji filn. ■. Nic dziwnego, 
ż t  w * kich w arunkach  przemysł- 
filmowy, któremu chodzi o f.analo 
wą stabilizację rynsu, w ysuw a 
hasło cenzury prewencyjnej. Do­
maga się tej cenzury jak  łaski, wi­
dząc w niej pewne udoskonalenie 
systemu i złagodzenie finansow e­
go ryzyka produkcji. 1 to właśnie 
hasło „forcenzury" rzucone pizez 
czynniki handlowo - jjrzemystowe 
a podchwycone częściowo naw et 
przez prasę, sta jącą w oorom e in­
teresów  widza, jest najw iększym  
triumfem filmowej inkwizycji! Bo 
przecież ta  „forcenzura" będzie 
ostatecznym i triumfalnym Usank­
cjonowaniem panującego syste­
mu.

Dzwonimy na alarm : filmowe­
mu odcinkuwi kultury grozi now e 
niebezpieczeństwo —  cenzura pćr 
wencyjna. Nie wiele już w praw ­
dzie pozostało do obrony* mhnoi 
to jednakże bronić trzeb? 1 mo­
żna! JOSS.

R E C E N Z J E  FILM O  W E
„BIAŁY ANIOŁ" —  KINO ROMA R d ż .  W . DIETERLE

Florence Nightingaie była tylko 
pielęgniarką, ale rustorii medycyny 
notuje o niej wieczne pełne wcuięcz 
ności wspomnienie. Wychowana w 
sferze zamożnego mięsa zaństw«. an. 
gieiskiego, jeszcze na bardzo długo 
przed ruchem emancypacji kobiet, 
gdj jedyną aktywną kobietą jest pa­
nująca Królowa Wiktoria, Flc-ence 
postanawia zooooć pielęgniarką. Skła 
ma ją do tej decyzji powołanie i fa­
talny stun szpitali .ctwa. Wbrew o. 
pinii, która wyznacza kobiecie miej­
sce tylko w ognisku rodzinnym, 
wbrew biurokracji, m rącej przeu każ 
dą postępową inicjatywą, Florence 
odbywa przeszkolenie, i gdy wybu­
cha (r, 18Ł1) wojna angialsKo.ro- 
syjska, ud* i* się z organizowa­
ną przez siebie bryaradą kobiet-sani. 
tariut^ek na Krym. Służba sanitarna 
w 8zp'teiu krymskim w Skutari spo­
czywa w rękach mężczyzn. Rezultaty 
są takie, że przeszło 30% rannych u . 
m era. Florence walczy: walczy z 
dowództwem wojskowym, które nie 
chce widzieć kobiet na froncie, — 
walczy z febrę i cholerą, — walczy 
z swymi współpracownicami, nie ro­
zumiejącymi donio~łoścj swego zada­
nia, — walczy o zdobycie ofJamoici 
publicznej w Anglii r~ rzecz porno.

cy dlę rannych w posiać odzieży, 
żywności, bandaży i t. d. Fiorence 
Nightingaie rozumiała rzeczy proste 
a wielkie, o które walczyli nieco póź­
niej (aseptyka) uczeni, jak . “aarteur 
i inni.

Film o Florence, opiewający cacby 
i szary heroizm kobiety, jest wyjąt­
kowo szlachetny i czysty. Jak na sto 
sunki amerykańskie „Biaiy Anioł" 
jest nawet unikatem, gdyż scenar­
iusz jego nie jest urozma eony ro­
mantycznymi wstawkami. Całość jest 
surowa i niekiedy aż monotonna, ale 
patos bohaterstwa porywa widza.

Reżyser Dieterle posługuje się w 
inscenizacji środkami zupełnie pro­
stymi, ale to należy zapisać na jego 
dobro Vi filmie biograficznym typu 
„Białego Anioła" strona propagan­
dowa wysuwa się na plan pierwszy. 
Mimo pastorskiego niekiedy tonu, 
film jako odwołujący się do szlachet­
nych instynktów ludzki-h, godny 
jest gorącego zalecenia.

Kay Franek dała bohaterce swoją 
głęboką urodę i duży wysiłek arty­
styczny. Rola jest trudna, artystkę 
niezawsze umie jej sprosi, ić, ale bu­
dzi dla Florence Nightingaie szcze­
ry i głęboki szacunek (e .j .



Nr. 29 D Z I E N N I K  P O P U L A R N Y S tr  *

i -

0 istotnych przyczynach przestępczości
nieletnich

n ie l e t n ic h  PRZESTĘPCÓW 
JEST CORAZ WIĘCEJ.

Ostatnio statystyka sygnalizuje o- 
gromny wzrost przestępczości nielet-

Życde wielu dzieci je s t szare i u 
bogie we wrażenia. Swoją energię ży 
edową, nie m ającą ujścia, swoją żą­
dzą przygód wyładowują nieraz w

nich. W -sielskie - anielskie" dzdedń j Prae*t9PB*'W1*- 
atwo „naszych miluaińkich" coraz czę! A JaHe P°budW I » ^ 7 y m n ją  je 
śdej wpłata się motyw anioła stróża i ^  CUd“ J Uprag7lionej
w granatowym mundurze z przepoi- -

ką pod brodą, surowego pn.ym.usu do 
niu poprawczego, a nawet — więzień 
fcjreh k rat. Coraz częściej z masyw 
nej ławy oskarżonych wychyla się 1« 
dwie widoczna z za wysokiego pulpi­
tu sylewtka małoletniego gwałciciela 
prawa.

Z małym przestępcą i  > tysiącem 
jemu podobnych walczy potężny apa­
ra t  państwowy: sąd dla nieletnich, 
sądy grodzkie, policja, izby zatrzy­
mań, domy popniwcze, opiekunowie, 
patronaty, towarzystwa opieki. Aie 
malec jesz niezwyciężony. Coraz czę­
ściej, coraz tłumniej sta je przed o- 
bliczeui praw a. A państwo jest bez­
silne wobec rosnącej fali, której na 
imię — przestępczość nieletnich.

Z tych małych późn ie j w yrastają 
najczęściej przestępcy zawodowi. Wie 
lu  z nich — to przyszli stali klienci 
Więzienia i sądu.

K ara niewątpliwie w idu  z nich od­
straszy od przestępstwa. Dozór ro-

rzfcczy
Przepisów praw a nie zniają oczy­

wiście. Ale przęcież olbrzymia więk­
szość ludności nie zna obowiązujące­
go kodeksu, a jednak pii,estępstw nie 
popełnia. W ynika to  z poczuć i po­
jęć prawnych i moralnych, które po­
w stają u każdego, żyjącego w społe­
czeństwie człowieka. Bez przepisów 
i bez reguł wiemy b. często, czego 
nie należy, a co trzeba robić. W yni­
ka to z wczucia się w światopogląd 
i w zasady środowiska, w którym się 
obracamy. Wrosły one w nas niepo­
strzeżenie od wczesnego dzieciństwa.

Ale co się dzieje, gdy się stykają 
dwa odmienne środowiska o różnych 
interesach, dążeniach, potrzebach, a 
więc o różnych zasadach i  różnej 
moralności? N astępuje nieunikniony 
konflikt zasad. Obserwujemy to w 
procesie walki klasowej — gdzie czę 
sto pewne czyny chwalebne i ofiarne 
z punktu widzenia jednej klasy, Będą 
ciężkimi przestępstwami z punktu wi 
dzenia innej klasy.

m .
deiców, czy specjalnych kuratorów 
niejednego może zawrócić n a  inną IIL POJĘCIA MORALNE DZIECI 
drogę. Towarzystwa opieki nad dzie- Jakie pojęcia moralne m ają dzie- 
ńuu, świetlice i zakłady dla dzieci gj? Czy wszystkie m ają te  same? Czy 
ifctórych nota bene je s t o wiele *a te  ich pojęcia moralne są zgodne, czy
mało w stosunku do potrzeb(, nieje­
dnemu stworzą warunki, które go u- 
chronią przed przestępstwem. Ale 
Wszystko to jest jedynie walką ze sku 
tkam i, bez sięgania do przyczyn, któ 
re  dostarczają coraz nowych kantyn 
gentów podsądnych.

Skoro mimo wielu wysiłków ciągle 
w zrasta ilość nieletnich przestęp­
ców — świadczyć to  musi o istnieniu 
Ukrytych przyczyn tego zjauiska, 
którym się woale, lub niedostatecznie 
przeciwdziała.

Olbrzymią większość przestępstw 
popełnianych przez nieletnich — sta- 
* w ią  kradzieżą. Dlatego ten rodzaj 
f r ł**tępsfcwa będzlo dla nas najcie­
kawszy.

n. PRZYCZYNY.
Człowiek ukradnie wtedy, Jeżeli po 

P R  pchający go do tego, będzlo do­
statecznie duży, a  repulsj* odpycha­
jące od przestępstwa — dostatecznie 
małe; Jeżeli warunki ży d a  wielkich 

ludności będą tego rodzaju, te  
°ba te  czynniki będą często istniały 

to takie środowisko wyda w idu  
Przestępców.

Niewątpliwie ogromna ilość dzied 
Pozbawiona jest możliwości zaspoko­
jenia na zwykłej drodze wielu po­
trzeb. Dzied bezrobotnych, licho we­
getujących i źle płatnych rzemieślni­
ków, robotników i innych m arnie sy- 
^tknwanych grup społecznych, dobrze 
wiedzą, co to głód 1 zimno; zabawki 
I inne cuda św iata znają jedynie z za 
■fcyb wystawowych. W takich w arun­
kach łatwo jest ulec pokusie.

też sprzeczne z panującym u nas sy­
stemem prawnym I moralnym? Od­
powiedź na te  pytania powinna rzu­
cić światło na kwestię przestępczo­
ś ć  nieletnich.

B. ciekawe pod tym  względem wy­
niki zawiera praca p. Kunickiej w 
Archiwum kryminologioznym, zeszyt 
1—2 r. 1935, p. t .:  „Wpływ środowi, 
sloa społecznego na stosunek dzieci 
do kradzieży?

A utorka podaje wyniki własnych 
badań nad dziećmi ze szkół powszech 
nych warszawskich, oraz wyniki ba­
dań niektórych autorów.

Zbadano 110 dzieci ze szkół 
o przeważającym składzie proletaria­
ckim i 154 dzied ze szkoły o przewa­
żającym składzie drobnomieszczań- 
Mdm. A utorka zadawała dzieciom na 
stępujące py tan ia:

1. Dlaczego nie wolno kraść?
2. Dlaczego ludzie kradną?
8. Daj przykład kradzieży którą

uważałbyś na najgorszą.
4. D aj przykład kradzieży, którą 

byś wytłumaczył najłatw iej i t. d.
Odpowiedzi dzied zestawia autor­

ka w następujących tabelach:
T-sze pytanie:
Motywy: Ilość podanych odpowiedzi 
w proc. dzied pirolet. i dzied drób- 
nomieszcza Asld ch: 
ze względu na karę 
ze wzgl. na okradzionego 
bo nieładnie, wstyd 
bo grzech
ze wzgl. na porządek społ.
Tl-gie pytanie:

50 15
40 60
20 30
25 25

6 20

przyczyny:
Ilość podanych odpowiedzi w % 
dziecd prolet. dzieci drobnom.

* nędzy, głodu, kryzys® 77,2 60,4
* bezrobocia 12,7 19
* braku pieniędzy, ubrania, m ieszkania 6,4 6,8
* chciwości, łakomstwa 24,6 13,6
aie chce im się robić, dla przyjemności 14,5 14,3
» zazdrości, przez zemstę 10 7,1
bo są żli 9,1 6,3
przyzwyczaili się 6,4 6,8
dla rodziny 2,7 9,1
1513ją  już taką wadę 6,4 3,8
Pod wpływem otoczenia 5,5 3,8

N l-de i IV . te pytanse: 
Odpowiedziało „wszystko 

aa  pytanie:
jedno*’

°dpowiedziało dzieci w %

ile się ukradło
prolet. drohnom.

dlaczego się ukradło

korni® się ukradło
12.1

S9.4

11.5

15.4

46.2
100 zł. na komorne, czy i  rf. n8 

8 sg
100 zl. bogaczowi, czy i  z ł.bezro  

Potnemu 3
nie ^b aczy ło b y  żadnej kradzieży 

0 5 8

W daiał Warszawski Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego urządea 
*“ • 23 S2yc*nia b. r . o godz. 20 m. 15 
W o Kału Zw. Zaw. Drukarzy przy ul.

owy św iat 38, odczyt publiczny ob. 
Tadeusza Keka p. t. „oblicze wsi".

y iletów: gr. 40 dla członków 
« * .  rob. gr. sg.

Badania te  doprowadziły autorkę 
do następujących wniosków:

1. Motywem występującym dość 
rzadko, je s t powoływanie się na za­
sadę poszanowania cudzej własności. 
Tylko 5,8 dzieci drobno-mieszezań- 
akich nie wybaczyłoby żadnej k ra­
dzieży.

2. Najwięcej’ dizieca potępia przede 
wszystkim kradzież „niesprawiedli­
wą" — okradzenie biedaka, kradzież 
nie s potrzeby, lecz dla własnej przy­
jemności.

8. Większość dziecd podaje warun­
ki ekonomiczne, jako przyczyny kra 
dzieży.

4. Poszanowanie sam ej zasady 
własnośd, pociągające za sobą silną 
repulsję do wszelkiej kradzieży, jest 
u dzieci proletariackich znacznie 
słabsze, niż u dzied drobno-mieszczań 
skich. Kradzież jest tu  potępiana ra- 
czej ze względów praktycznych, nie­
miłych konsekwencyj czynu dla sa- 
taogo kradnącego, dla innych lu­

dzi. Zobaczymy dalej, że uam, gdzie 
brak jest takiej wyraźnej, naprawdę 
przez kogoś silnie odczutej krzywdy, 
a nawet tam, gdzie wprawdzie krzyw 
da taka istnieje, ale s tra ta  poszkodo 
wanego mniej mu się daje odczuć, 
niż popełniającemu kradzież płyną­
cy z niej zysk—dzied te  kooisekwet- 
nie często usprawiedliwiają kradzież.

SPORT
SOBOTNIE ZAWODY 

SPORTOWE.
Dziś w sobotę odbędą aię następu­

jące ważniejsze imprezy sportowe.
W lokalu PU W F o 11-ej doroczne 

zebranie komisji nadawczej wielkiej 
honorowej nagrody sportowej. Do tej 
nagrody kandydują: Jadw iga Jędrze 
jowska, Jadwiga Wajsówna, Janina

Węgriel
(R e p o rta ż )

Ulica. Sznur domów. Każdy 
znaczony numerem policyjnym. 
Każdy skrzętnie ząhipotekowany. 
Rzadko większe ż  poobijanymi 
tynkami, szczerzące wyrwy cegła­
mi czerwone. Częściej zgarbione, 
zapadłe, drewniane, sypiące^próch- 
nem. Każdy bogaty w szybki poo- 
blekane paskami papieru na ry­
sach. Za nimi wyblakłe szmatki, 
imitujące firanki. W każdym mro­
czno. Kwaśne sklepiki. W  każdym  
brama z  napisem: „żebrać nie 
wolno".

Kocie łby. Wielkie poobtłukiwa- 
ne kamienie, pooblepiane oślizgłą, 
ciągliwą brudnoszarą mazią. W  
wyrwach wybitych tysiącami oku­
tych nóg, przelewa się tłusta, cu­
chnąca, czarna od pytu węglowego 
ciecz. Płynie w koleinach żłobio­
nych między kamieniami nikłą 
strużką. Te napotykając się, two­
rzą wartkie nurty płynące ku ryn­
sztokom . W  nich woda leci bełko­
cąc zcicha wieczną pieśń ulicy, 
rozwidla się na tamach ze śmieci, 
mknie chyżej na spadkach i przez  
kratę kanału wlewa się do ciem­
nej, stęchłej studni. N iegdyś bie­
lone wapnem, połyskujące wilgo­
cią kamienie są je j kory rem.

Popękane płyty chodnika wy- 
gladzane milionami jak  rzadko 
całych butów. Błotniste, wilgotne, 
lepkie.

Ulica smętna w jesienny, desz­
czowo mgiawy poranek. Chlupot 
błota pod rytmicznie odrywanym i 
przystawianym  do irotuaru bu­
tem. Ciężki stukot okutych żela­
zem kół wozu po wyboinach dro­
gi. Przerywane człapanie konia. 
Przytłumiony odgłos spadającej 
zrzadka kruszyny węgla, jedzie  
fura z  węgiem. Czarna, ładowna,.

N A  UCHO
GRA SŁÓW  l  GROŹBA.

„Płomyk“ i kaganiec znaczy  
mniej więcej to samo. (Słowacki: 
„Przed narodem... nieść oświaty 
kaganiec..."). Kler jednak wolałby 
kaganiec narodowi nałożyć, a 
,p ło m y k "  zgasić.

Odpowiedzi KeJdftcji
Prze - Gorzki. — Nie będziemy 

drukowali.
Wład. Biel. — Nie wyzyskamy.
Ks. Józef F. Padewski. — Spro­

stowania nie zamieszczamy, gdyż list 
pański — nie opatrzony żadną firm ą 
ani pieczęcią — nie daje pewności, że 
właśnie to, co pan twierdzi jeet 
słuszne.

Wiernemu czytelnikowi. — Pisze- 
Icie: „Postanowiłam za każdy skonfu 
f skowany numer przesyłać Panu tę 
należność, jaka na mnie jako czytel­
nika przypada. Ponieważ konfiskat 
były dotychczas aopiero 15, przeto 
załączam w markach pocztowych 1.50 
i proszę je  zużyć w sposób, jaki Pan 
uzna za najodpowiedniejszy. Np. na 
stworzenie funduszu prasowego, któ 
ry ty le zmartwień sprawia „Małemu 
Dziennikowi". Temu małemu dzien­
nikowi, który jednak potrafi zmie­
ścić w sobie największy idiotyzm, jak 
to  słusznie określił p. Słonimski w 
ostatnich „Wiad. Lit."

Bardzo dziękujemy za te  miłe sło­
wa (no i za 1.50!), ale ta  metoda od­
bijania sobie s tra t na konfiskatach 
nie jest dla nas na szczęście koniecz­
na.

Stef, Ryb. — prosimy o trochę 
cierpliwości.

Boi. Wr. — Stałych kontraktów 
nie zawieramy. Jeśli pan coś nade- 
śle, chętnie rozpatrzymy.

ImA W. Jak. —  zatrzymujemy.

PONIEKĄD

Kurkowaka-Spychajowa, Józef K in  
kumo, Henryk Chmielewski ora* ze­
spół olimpijski koszykówki.

W lokalu PU W F o 16-ej zjazd de­
legatów kajakowych.

W Dolinie Szwajcarskiej o 19-ej 
ogólno - polskie zawody łyżwiarskie 
w jeździ* figurowej z udziałem Ślą­
zaków.

W Krynicy drugi dzień międzyna­
rodowych akademickich mistrzostw 
Polski. W programie bieg płaski na 
16 kim.

W Zakopanem mistrzostw* n a r­
ciarskie okręgu podhalańskiego.

iv karego konia zaprzęgnięta. I 
furman na niej czarny, osmolony, 
z  ciężkim biczyskiem. Toczy się 
wóz. A za nim , jak za pogrzebem  
biedaka, ludzi garstka. Tak, jak  
za pogrzebem biedaia, kroczą u- 
morusane, świecące gołymi kola­
nami spod wydurtych i krótkich 
porciąt dzieci. Jest i starzec, opie­
rający resztki sobaczego życia na 
lasce, jest i blada iv czarnej chust­
ce babina. Każde z  koszykiem  z  
noobrywanymi uszami, babina ze 
zwykłą papierową torebką — pół- 
kilówką. Idą — utkw iw szy wzrok  
w nieszczelność kłap węglarskiego 
wozu i czekają na spadającą oblo- 
coną kruszynę czarnego ciepła. 
Nareszcie spada, rozpryskując  
'•'opiami m o - r ^ a ty  płyn. P " — • 
na się wyścig po zabłoconą grud­
kę. Naohi tupnt k i’kunastu nóg, 
kilkanaście rozczapierzonych rąk 
wyciąga się po nikły skarb. I je­
dna go tylko unosi z  kłębowiska i 
składa do wnętrza nigdy nie peł­
nego kosza. Czasem świśnie bat 
woźnicy i zostaw i czerwono-siną 
pręgę na twurzy czy na plecach. 
Czasem padnie przekleństwo. Cza­
sem zręcznie rzucona bryłka spa­
dnie na czyjś pochylony tułów. 
Czasem, lecz rzadko, dorzuci ba­
bina do papierowej torebki kostkę  
węgla.

Idzie czarno ubrana babina za  
wozem przez długie prostokąty u- 
lic. Kończą się stopniowo nędzne 
przedmieścia „kocich łbów", po­
woli ustępuje miejsca bazaltowym  
kostkom, by wreszcie przemienić 
się w gładki wyślizgany asfalt. 
W óz traci coraz mniej węgla. 
Gromadka zbieraczy maleje. S ta ­
ra kobieta idzie.

Stanął wóz. Czarne ręce chwy­
tają ciężkie ładowne kosze, zarzu­
cają je na plecy i wnoszą w głąb 
bramy. Czasem z  zanadto wyłado­
wanych ześlizguje się grudka mia­
łu. Babina podnosi ją  skrzętnie. 
Nie długo. Odgania ją  pilnujący 
pańskiego dobytku stróż. Odcho­
dzi, unosząc w papierowej pomię­
tej torebce — pot kilo węgla.

Do wielkiej, majolikowymi pły­
tami wykładanej bramy wnoszą  
wielkie kosze granatowo-czarnego, 
lśniącego węgla. Tego węgla, któ­
ry fak jest potrzebny do tycia. 
Nie tylko bogatym.

A. SCH.

Hcckey

REFORMA ROLNA.

Próżne kadzichłopów plany, 
Płonne ziemian niepokoje, 
Parceluje się... stragany,
Bo „Czas" przecież robi swoje.

KADZICHŁOPOM.

Zaprzedaliście swe strzechy, 
Więc wypruto wam Bebechy, 
Dziś na bóle żołądkowe,
Na nic ,J<rople Waler o nowe".

H. Ellen.

G I E Ł D A
Na wczorajszych giełdach waluto­

wych dolar zwyżkował w dalszym 
ciągu, m. in. w Paryżu z 21.43 do 
21.45%. Poza. tym na uwagę zasłu­
guje poważne osłabienie franka 
szwajcarskiego w Paryżu z 491,75 
do 491.25. Dewiza na Amsterdam 
ponownie zwyżkuje, osiągając w Pa 
ryżu 11.74%. W terminowych noto­
waniach franka francuskiego w Lon 
dynie deport 1-miesięczny notowano 
0,69, 8-miesięczny — 1,87%.

O MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W HOCKEJU.

We czwartek wieczorem rozegra­
ny został mecz hockeja lodowego o 
mistrzostwo W arszawy pomiędzy 
AZS i Polonią.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
AZS 3:0. Wszystkie trzy  bramki pa­
dły w pierwszej tercji.

W drugim meczu Legi* pokonała 
drużynę ZASS w stosunku 1:0.

Do finału o mistrzostwo okręgu we 
szły drużyny AZS i Warszawianki. 
Zwycięsca tego spotkania, jako 
m istrz W arszawy, wyjedzie do Ło­
dzi na mecz eliminacyjny w nadcho­
dzącą niedzielę o mistrzostwo Pol­
ski i walczyć będzie z mistrzem Ło­
dzi.

Wicemistrz W arszawy rozegra ró­
wnież w niedzielę na swoim terenie 
spotkanie z mistrzem W ilna o m i­
strzostwo Polski.

CRACOVIA BIJE W  HOCKEJU
REPREZENTACJĘ OKRĘGU 7:1.

W czwaiTtek odbył się w Krako­
wie propagandowy mocz hoekejowy 
pomiędzy £racovią * reprezentacją 
Krakowa, zwyciężyła Cracoyia w 
stosunku 7:1 (2:0, 8:1, 2:0).

Cracovia mimo, że wystąpiła bez 
Kowalskiego, miała przez cały cza* 
zawodów znaczną przewagę. Repre­
zentacja jednak złożona z horkeistów 
Sokoła, Legii, Wawelu, miała moż­
ność zdobycia paru bramek i jedynie 
dzięki świetnej grze bram karz* Gra 
oovii Maciejki akcje je j napadu zo­
stały sparaliżowane.

Pierwszy atak  reprezentacji: Pan 
Idewicz — W itek — Habowzld wy­
różniał się g rą  w polu, lecz zawodził 
pod bramką.

Trójka „Craooyii" z Wołkowskim 
na czele pokazała kilka klasycznych 
zagrań, oklaskiwanych gorąco przez 
młodocianych entuzjastów tego pięk 
nego sport®.

Należy podkreślić udałą inicjatywę 
okręgowego związku, dzięki którego 
akcji kuratorium  szkolne zezwoliło 
młodzieży szkół średniej n a  udział w 
te j imprezie.

MISTRZOSTWA HOCKEJOWE 
POZNANIA.

W dalszym ciągu rozgrywek hodke- 
jowych o mistrzostwo okręgu poenań 
skiego W arta niespodziewanie uzy­
skała * AZS wynik remisowy 1:1. 
Obie bramki padły w drugiej tercji, 
przy czym prowadzenie dla AZS u-

zyskal Kasprzak, * wyrównał dla 
W arty Sobkiewicz

Niespodzianką była również poraż­
ka WKS. w meczu ze Stellą z Gnie­
zna, która pokonała wojskwyćh 2:1.

MISTRZOSTWA HOCKEJOWE 
LWOWA.

Mistrzostwa hockejowe Lwowa wo 
bec nakazu PZHL zostaną ukończo­
ne w ciągu bieżącego tygodnia. W 
czwartek rozegrano aż trzy  mecze.

Pogoń pokonała Ukrainę 6:0 (1:0, 
2 :0, 8:0)

Lechia wygrał* z AZS 2:1 (0:0, 
1:0, 1:1).

Wreszcie Czarni pokonali AZS 
3:0 (1:0, 1:0, 1:0).

MISTRZOSTWA HOCKEJOWE 
ŁODZI.

W mecz® hokejowym o mistrzostwo 
klasy A okręgu łódzkiego Union- 
Touring pokonał SKS 12:0 (5:0,1, 
2:0, 5:0). Tytuł m istrza Łodzi zdo­
będzie prawdopodobnie ŁKS, które­
mu wystarczy nawet wynik remiso­
wy z Union - Touringiem dla zaję­
cia pierwszego miejsca w zawodach.

ZAWODY HOCKEJOWE.
W TORUNIU.

W Toruniu odbył ń ę  mecz hockejo 
wy pomiędzy Polonią bydgouą a

KPW , F o tn am n in  ■ Torunia. W y  
g rak  toruńcaycy w atoeunks 8:8.

MISTRZOSTWA HOCKEJOWE 
GIMNAZJÓW MIEJSKICH 

WARSZAWY.
W czwartek rozpoczęły się w W ar. 

raawie rozgrywki hockejowe o mistrza 
«tw0 gimnazjów raiejsJdcn, Pieiwazy 
mecz rozegrany pomiędzy zeazłorocz 
nym mistrzem gimn. im. gen. Jasiń ­
skiego (dawne 4-te gimn. miejskie), 
a zespołem gimn. im. Li®* - Ku1 
g rał zeszłoroczny m istrz zdecydowa­
nie 8:1 (2:0, 2:0, 4:1). Zawody wy. 
wołały wśród uczniów duże saintere- 
sowanie. Terenem mecz® był park 
szkolny im. Sobieskiego.

Gry sportowe
DOROCZNY TURNIEJ GIER 

W WARSZAWIE.
W dniu 6 lutego Okr. Ośrodek W F 

w Warszawie rozpocznie doroczny 
tu rn ie j gier sportowych dla drużyn 
stowarzyszonych i  niezrzeszonyrh, 41 
konkurencji pań i panów, w klasach 
B i C.

Turniej rozegTany będzie w siat­
kówce w sali gimnastycznej PUW F 
(Myśliwiecka 5) według przepisów 
PZPR. Kluby nie są ograniczone pod 
względem liczby zgłaszanycj, drużyn.

Imienne zgłoszenia drużyn do tu r ­
nieju przyjm uje oraz wszelkich in­
formacji udziela codziennie kancela­
ria  Ośrodka, Łazienkowska 8, telef 
8.92.68. Term in zgłoszeń upływa a 
dniem 1 lutego b. r. o godz. 18-eJ.

Zespoły szkolne tworzyć będą od­
dzielną grupę. Funkcję sędziów peł­
nić będą częściowo absolwenci 
CIWF.

Różne
NOWY ZARZĄD W. T. C..

Nowy Zarząd Waraz. Tow. Cykli­
stów ukonstytuował się, jak  nastę­
puje prezes — Słojewsld. Wicepre­
zesi — Brunon 1 — vacat. Skarbnik 
— Cieszkowski, sekretarze — Dzie- 
mianowskł i Łopińskl. Członkowie ca 
rządu: Kam per, Borowsriskd, — ka­
pitan turystyczny, Janociński — . 
pitan torowy, Glinojecki — kapitan 
szosowy, w az W. Jankowski.

TRAGICZNY WYPADEK NA 
NARTACH.

W Kłucrowi* Małym zdarzy! Mą
nieszczęśliwy wypadek. N iejaki Mi­
chał Malinowski, la t 15, w «**«*c Ja* 
dy na nartach upadł, przebijając się 
własnymi kijkami w okolicach lewej 
pachwiny.

Przewieziony do szpital* w BtanD 
sławowio — sm arl

ODCZYTY O ŁYŻWIARSTWIE.
W celu j  aknaj większego roapow- 

Bcechnicm* aport u łyżwiarskiego w 
masach młodzieży i dorosłych, K S 
Polonia organizuje bezpłatne odczy­
ty  pod ogólnym tytułem  — „Przez 
łyżwiarstwo do carowi* i  tężyzny f i­
zycznej".

Pierwszy odczyt —  „Jak  najła­
twiej nauczyć się jeździć na lodzie" 
odbędzie się we wtorek, 26 b, m. o 
g. 2u-ej w lokalu KS Polonii, Chmiel 
na 2.

Odczyty wygłaszać będzie prezes 
PZŁ inż. Nehring, zarazem kierow­
nik sekcji łyżwiarskiej Polanu. Dal­
sze tytuły odczytów brzmieć będą: 

„Łyżwiarstwo dla dzieci", irJ*l 
przygotować ślizgawkę" 1 t. d,

ANGIELSCY HOCKEIśCI BIJĄ 
PRASKICH 4:1.

Znana londyńska drużyna hockejo 
wa HC S treatham  rozegrała w czwar 
tek mecz hoekejowy s LTZ w Pradze; 
bijąc ją  4:1 (0:0, 1:1, 8:0).

HOCKEIŚCI ANGIELSCY BIJĄ 
HOLENDRÓW.

R eprezentacja piłkarska Holandii 
rozegrała treningowy mecz s angiel­
ską r -u ty n ą  Southend Uii.art, jako 
spraw jz an swoj°j formy p ried  mię-
dzypańs.wowem ccotkanierc a Niem 
carni, t o t  odb*i?:c się 81 b. Ł . w 
Dusseldorfie.

W meczu z  wymienioną angielską 
drużyną zawodową Holendrzy prze 
g rali niespodziewanie w stosunki. 
2:3.

ZGUBIONO legitymację P. Z, Imi. 
wydaną na nazwisko Edw arda 

W itkowskiego.



KRAKOWSKI DZIENNIK POPUI.ARNY

A u nas —  inaczej, inaczej
Słało się. .4 m ów iłem , prosiłem , 

ostrzegałem  — nie pomogło. R edak­
tor uparł się: nie i nie.

W iec, żeby choć coś o tych  k u f­
rachl Jest ich b ą d i co bą d i czter­
naście, w ięc ja k że  je  pom inąć m il­
czeniem . Żeby choć słów ko  o ko lo­
rze w ia trów ki, o rodzaju  sm arów  do 
nart, wreszcie o nartach sam ych!  
M ów iłem  i przekonyw a łem  napró i-  
no. N aw et m nie w ysłuchać nie chciał 
A inne d zienn ik i —  nie takie. N ap­
rzód w szystko  opisały, \ro kolei, jak  
się należy: w ięc i o butach ( te  m o ­
cne i czarne) i o skarpetkach , ( te  
białe i w ełn iane) o spodniach całe 
stud ja  k ry ty czn e  odchodziły , a co 
sum ienniejsze pism o, to i o d yskre t­
nej garderobie ciepłe s łów ko  rzekło. 
P oniektóry  „korespondent w łasny'

I trudu  nie szczędząc, stare roczn iki 
\ „ K u rje tka “ w ygrzebaw szy, o Patrii 
: się z zachw ytem  w yrażał, K rynicę  
i wraz z okolicą chwalił, p iękn ym i wi- 
\ dokam i się roztkliw iał. K iepurę p rzy  
: pom niał: że to on, że jego, że jem u. 
: L udziska  to czytali, g łow am i kiw ali 
(k u p ę  forsy mieć m uszą  —  m oja  
pani) cudzym , niedosiągałngm  ży- 

| ciem  się zachłysnęli, z w ydziw iania  
\ o w łasnej biedzie na chw ilę zapom - 
i nieli —  i dobrze było

A u nas nic, ty lko  ta jakaś nudna  
Dołiiyka.

T ak w ięc i stało się, że przecno- 
dząc w czoraj w ieczorem  ulicą S zew ­
ską, słyszałem , ja k  ktoś do kogoś 
m ówił: „W  ty m  D zienniku  Popular­
nym , proszę pana, słow o daję, nie­
m a co czytać.

KRONIKA KRAKOWA

C L Iu L ą  p o ls  L ie j tw ó rcz o ści

św iadczy to o n a

Wyłączne 
Zasteprtwe
W yłączne ^

s ą  fo rte p ia n y  - p ia n in a

B. SOMMERFELD
B Y D G O S Z C Z

g d y i jaka  jedyne e k s p o r t o w a n e  z Polski 
z a g r a n i c ę ,  ja k  do Anglii, Am eryki, 
Francji, Holandii, Palestyny, Szw ecji i t. d  
U Z Y S K A Ł Y  Ś W I A T O W Ą  S Ł A W Ę ,  

j w y i s z e j  d o s k o n a ł o ś c i  instrumentów  
S O M M E R F E L D  A .

K R A K Ó W  
Ś W . A N N Y  3.BOLONSKI

C E N Y  F A B R Y C Z N E — D O G O D N E  W A R U N K I

Komunikaty.
Dzisiaj o godz. 10-tej w alne zgro­

m adzenie m alarzy  i lak iern ików  
oddz. I. w Di/mu Górników  (K rasiń­
skiego 16) na k tó rym  będzie doko­
nany  w ybór nowego zarządu.

S taran iem  T ow arzystw a K rzew ie­
n ia  Świadom ego M acierzyństw a i Re­
form y Obyczagów odbędzie się ju tro  
o godz. 19.30 w  sali odczytow ej T o­
w arzystw a przy ul. D uinajew skiego 
l. 7. odczyt Em ila Dalewskiego p. t. 
„D obór m ałżeński w św ietle g ra fo ­
logu". Po odczycie dyskusja.

Poradnia Św iadom ego M acierzyń­
stw a  w K rakow ie przy  ul. D unajew ­
skiego 7, udziela n iezam ożnym  k o ­
bietom  p o rad  lekarsk ich  w spraw ie 
zapobiegania ciąży oraz leczenia bez­
płodności. —  Czynna we w tork i i 
czw artk i od godz. 18 do 20, w p ią tk i 
o d  10 do 12.

ibezp ła tne ku rsy  dla bezrobotnych
Kom itet Pom ocy Zim owej dla 

bezrobo tnych  w porozum ieniu  z D y­
rek c ją  W ojew . Inst. Rzem ieślniczo- 
Przem ysłow ego w K rakow ie urządza 
następu jące  bezpłatne ku rsy  dla 
bezrobotnych  pracow ników  um ysło­
w ych: m agazyn, ka lku lan t. instruk ., 
spółdziel., księgow ych, stenograf.; 
d la prac. fizycz.: ku rs obsługi cen­
tral. ogrzew ania, żelbet., drogowo- 
kanaliz ., rysun. techn. ku rsy  rob. 
kobiecych, oraz kursy  d la  fachow ­
ców dokształcające w danym  zaw o­
dzie.

Zgłoszenia p rzy jm u je  i in fo rm acji 
udziela D yrekcja W ojew ódz. Insty t. 
Rzem. Przem ysłow ego ul. Sm oleńsk 
Nr. 9. I. p. w godz. od 8— 14 i od 
18— 19-tej

W  początkach lutego br. ukaże 
się nak ładem  B iura W ydaw n. P. A. 
T .a (W arszaw a, Miodowa 22) rocz­
nik polit. i gospodar., k tórego po­
szczególne działy zostały opracow a­
ne przez H. Gliwica, W. Błażejewi- 
cza, dr. W ojtowicz - G rabińską 
i innych

Z M uzeum  Narodowego.
Dzisiaj zostanie o tw arta  W ystaw a 

O brazów  A ugustjańskich, zakupio­
nych przez Gminę m iasta K rakow a 
dla Muzeum Narodowego. Mieścić 
się ona będzie w Oddziale im. Fel. 
Jasieńskiego przy ul. Szczepańskiej 
Nr. 11, II. p.

W stęp za w ykupieniem  biletu na 
w ystawę dzieł Józefa Pankiewicza. 
(50 gr.)

W  W ydziale Zdrow ia Puhl. Zarz. 
Miejsk. zgłoszono od 17. I. do 23. I. 
br. 26 w ypadków  chorób zakaźnych 
m. in. błonicę, różę i dur brzuszny.

„F  D. Roosevelt“ - odczyt ten z 
cyklu  „P rądy  i w iry  polityczne" w y­
głoszony będzie w środę 27 b. m. 
w sali YMCA K row oderska 8. Go­
dzina 19-ta. W stęp wolny. W ygłosi 
prof. R. Dybowski,

Najlepsza gumki podniebienne  
poleca skład dentystyczny Józef 
L eib low icz, Kraków, Kynek Gl. 11

Z Teatru im  J. Słow ackiego  
Niedziela: „K row oderskie zuchy" 

(p o p o ł) „Ależ to nie na serio" 
(wiecz.)

Ponijdziu łek: T ea tr nieczynny. 
W torek: „N ieuspraw iedliw iona go­

dzina".

Co grają w kinach?
ADRIa : „A m erykańska aw an tu ra  
ATLANTIC: „M ały lo rd" i „Ada

to nie w ypada '1.
APOLLO: „Jak w am  się podoba11. 
BAGATELa : „Czerw ony S u łtan" 

i rew ia „Śpiew am  dla W as". 
DOM ŻOŁNIERZY: „Złotow łosy 

brzdąc".
PROM IEŃ: Szarża lekkiej brygady 
SZTUKA: „H otel Savoy 217". 
ŚW IT: „P apa się żeni11.
STELLA: „b u rz a  nad  A ndam i".

II. „Kopciuszek".
UCIECHA: „Sylw etki".
WANDA: „Rom eo i Ju lia".

PROGRAM RADIOWY

Niedziela po poł.:
14.30 K oncert; 15.3C A udycja dla wsi
16.00 K oncert reklam .; 16.35 T eatr 
w yobraźni; 17.00 K oncert symfon. 
w w ykonaniu  F ilharm onii krakow
19.00 „P ietyzm  i n iedyskrecja w li­
te ra tu rze" — szkic liter. Boy‘a; 19.15 
P rogram  nast.; 19.20 P ły ty ; 20.20 
W iadom . sport.; 20.40 P rzegląd po­
lit. i dziennik w ieczór.; 21.00 „Na 
wesołej fali lw ow skiej"; 21.30 Re- 
cit. wiol. Ewela S tegm ana; 22.00 
Koncert.
P oniedziałek przed poi.
6.30 A udycja po ranna; 7.25 Kilka 
in fo rm acy j; 7.30 P ły ty ; 8.00 Audy­
cja dla szkół: 11.57 H ejnał: 12.03
K oncert m andol.; 12.40 Dziennik 
połud.; 12.50 „Co nam  daje Powsz. 
Uniw. K oresp.: pogadanka; 14.00 
L okalne w iadom . gospod.; 14.00 
Płyty.

Dzienny dyżur aptek:
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

\-B  45, ul. Łobzowska 8, pod św Kin­
gą, ul. Grzegórzecka 9, pod Złotym 
Lwem, ul. Długa 4, pod Murzynem, 
'ii. Krakowska 19.

Nocny i dzienny dyżur aptek: 
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 

j Gl. 13, pod T rzem a Korona-mi, Re­
toryka 1, A pteka C zternasta, L u­
bicz 7, ul. S tradom  6, im. Królowej 
Jadwigi, K arm elicka 9, apteka Ma­
riańska, Rynek Gl. 9

Podgórze: Pod O patrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

Z teatru „ B A G A TE L A ".
Codziennie w teatrze „B agatela" 

w ystępuje znakom ity  p iosenkarz T. 
Faliszewski. Ponad  to Jankow ski, 
H onorska i balet C ichorackicn.

K ino „M uzeum “ w yśw ietla w so­
botę i niedzielę film  p. t. „Szalony 
P oruczn ik" (Gustaw F roh lich ). P o ­
nad to  dodatki.

W iadcm ości ra f io w e
T E T M A JE R  —  DRAM ATURG

D ram atyczna twórczość- najznako  
m itszego polskiego liryka m iała do­
tąd nie wielti kom entatorów . Nie­
słusznie! Ten bowiem  rodzaj sztuki 
T etm ajera  zasługuje na podobne su ­
perlatyw y jak  dorobek poetycki. 
O d ram atach  wielkiego liryka — 
w pięćdizesięciolecie tw órczości m ó­
wić będzie w niedzielę 24. bm. o g. 
12.03 znany radiosłuchaczom  tea tro ­
log, dr. S tefan Faden.

K arnaw ałow y wieczór fraszek w 
Radio.

, ,a rn a w a ł to najodpow iedniejsza 
pora do przypom nienia sobie fraszeK 
Ten rodzaj poetycki, lotny, giętki, 
niekiedy k rający  głębokie znaw stw o 
życia w ciętym  dowcipie m a sw oją 
św ietną kartę  w naszej literaturze. 
K ochanowski, Potocki, W ęgierski aż 
po Rodocia, Lem ańskiego i Tuwima 
W esołość polska, bujność naszej li- 
n a tu ry , je j bogactwo, w ynikające z 
ufnego stosunku  do życia, k ry je  się 
często w tej form ie, nieraz dość fry- 
wolnej. Dn. 25. I. o godz. 21.00 Pol 
skie Radio nadaje  wieczór fraszek 
w opracow aniu  Zrębowicza.

T A N I E J  aniżeli w czasie 
wysprzedaży kupisz obecnie 

fclką bieliznę we firmie 
„ E G A "  Kraków, S u w a k a  23

Najmilszym
p re z e n te m

dla każdego

jest ALBUM!

ALBUMY
AMATORSKIE
najtańsza

wytwórnia

S.R3UCHEK
KRAKÓW

KRAKOWSKA 29
Telefon Nr.154-67

KRADZIEŻE 1 WYPADKI.
S k u tk i bójki.

W  piekarni G. H enik (Kalw aryj- 
ska 40) w yw iązała Się w piątek  w ie­
czorem  bójka na tle osobistych po­
rachunków , w czasie k tórej Pabian 
St. uderzył K apuścińskiego m ło t­
kiem  w nos i głowę. Delikwenta 
przewiozło Pogot. R atunk. do Szpi­
la Ubezp skąd po opatrzeniu  ode- 

i stano go do dom u.
| Zabezpieczyli się na lato
I Onegdaj w godzinacli w ieczornych 
skradziono z kory tarza dom u przy 
ul. K alw ary jsk iej 27, lodownię do­
m ową na szkodę E Rakow era, w ar 
tości 50 złotych.

Z sali odczytowej
Otwarcie lokalu Z. IM. M. S.

W  ub. p iątek  odbyło się uroczyste 
o tw arcie lokalu ZNMSu na k tórym  
wygłosił ob. J. Cyrankiewicz refe­
ra t p. t. „L inia podziału i zazębię- 
nia na praw icy polskiej".

R eferent om ów ił szeroko rozbi­
cie polskiej praw icy, k tóre uw ypu­
k la choćby osta tn ie  zbliżenie się 
pew nych grup m łodzieży endeckiej 
do sanacji i w zajem na kokieteria 
tych osta tn ich  w stronę narodow ­
ców. Zresztą w niczym  się przecież

nie róż.iią. Chyba personalnie . Me? j 
tody ich działań  są identyczne.

Druga część refera tu  Dyła poÓWK J 
eona przychylnem u ustosunkow aniu  
kościoła wobec faszyzm u, mimo) 
sm utnych  doświadczeń, jak ich  Ko- I 
ściół doznał na w łasnej skórze na | 
terenie Niemiec hitlerow skich.

Członkowie ZNMS. oraz Uceni* j 
przybyli sym patycy przyjęli bog* 
tą treściow o prelekcję z gorącyn  |  
entuzjazm em . Jot-K a.

Z  s a l i  s ą d o w e j
W  lutow ej kadencji S.adu P rzy­

sięgłych odbędą się m. in. dwie roz 
praw y polityczne: 13 lutego spraw a 
inż. H orna i tow. o kom unizm , — 
oraz 17 lutego znana spraw a adw.

dr. F ensterb laua, którego bron ió l 
będą adw okaci w arszaw scy dr. S łj  I 
m ański 1 dr. Berehsoii oraz k rakow -I 
scy obrońcy dr. Ignacy Alek.san-1 
drowicz i dr. Schreiber

UCZCIE swe DZIECI ZAWODU

K R I S C H E I *
Kraków, Zwierzyniecka 6

T elefon  138-77,

D o k o n a ć  t e g o  m o i e c l o  u -  
k n p u j ^ c  u  n a s  v a a * y n q  d o  
M y c i a ,  d b o w l o m  k a i t i y  
n a b y w c a  t a k o w e j ,  k o r a * ,  
a t a  c b a a p t  • t n e g o  k u r s u  
s z y c i a ,  h a f t n ,  m e r e i k o w a -  
n l a ,  e o d l o w a n i a ,  g u w r o -  
w a n t a >  d o  c z e g o  p o n a d i o  
d o d a j a m y  b e z p ł a t n y  k u r s  
k r o j u ,  l u b  m o d n l a r s t w a .  a  
t e  w e d ł u g  w y b o r u . —  A z a ­
t e m  p r z y  z a k u p u l e  m a s z y ­
n y  i * k  m  n l m a l n e  s p ł a ­
t y  p *  z ł  2 0 . — m i e s i ę c z n i e ,  
m a c i e  t a k  d a l e k o  l d q c e  
k e r z y i c i  1 — S z k o d a  z a t e m  
k a i d e j  c h w i l !  — * g l o ś  a l ę  
p r z e t o  J e s a e z e  d z i ś  p o  z e -  
k u p n o  m a s z y n y  1

P A T E F O N
z p ł y t a m i  2 0 0  I g ł a m i  — 
z a k u p i s z  u  u a a  n a  r a t y  
p o  10 — d o  1 6 ,  — zł„
m l e o l ę e z n i e

F ibrycrny  skł«a m u r j a  ao 
szyci*, catofoDÓi , rad ie , wóz­

ków dziecięcych i rowerow

BIAŁY T Y D Z I E Ń
k o r z y s t a j  u  F r e i w a l d a  k o r z y s t a j  

K aEó*^, F iorjańska 44. I p.
W i e l k i  w y b ó r  płótna, 
blofuwizny, kap, koMar, 
koców i t. d.
Ostatnie nowości w wał

 ..........................   „ nach i jedwaniach.
w ydaje po cenach óciśle gotówkowych nc aaygnaty 
Rodziny kolejowej i Grzeszenia Urzędników Miejskich

Ola p rzykładu  ceny:
P łótna . . . 
D y m k i
Ni prześciera .ła
Wsypy . ■ • 
Obrusowe , 
Ręczniki

od 0 56
0 90 
1.30
1 05 
1 80 
0 45

OD REDAKCJI.

W czora jszy nasz num er uległ 
konfiskacie za na ta tkę o wiecu  
a n tyko m u n is tyczn y  rp.

O dpowiedzi Redakcji:

Bezrobotny. Proszę zgłosić sic; w go­
dzinach redakcyjnych.
Mat. Nie zam ieścin r .

Ze sportu
KRYNICA. W  dalszym  ciągu mię 

dzvnarodo\\ ycli akadem ickicn m is­
trzostw  n arc iarśO ch  PolSki wczoraj 
godz. 10.30 odbył Się bieg o tw arcia 
i do kom ninacji na 15 kim. 
Zwycięstwo w biegu odniósł Orle- 
wicz M arian (W isła Zakopane) w 
rew elacyjnym  czasie 58:18 min., 
m im o bardzo silnej obsady m iędzy­
narodow ej. Finowie, Norwegowie, 
A ustriacy i Łotysze.

ŁÓDŹ. D ecydujący mecz o m is­

trzostwo Lodzi w hokeju  lodowymi 
przyniósł zwycięstwo drużynie L. I 
K. S.u, k tó ra  pokonała Union Tou | 
ring 8:3 (3 1 , 2:1. 3:1).

LWÓW . W  meczu hokejow ym  o I 
m istrzostw o Lwowa klasy A pok»-[ 
nała Lechia —  Pogoń 2:0 (1:0,|
1:0 , 0 :0 ).

BERLIN. Pat. W  obecnoóci 8 ty-J 
śjęcy widzów rozegrany został 
Berlinie mecz bokserski o m istrzo»-| 
two E uropy  w wadze lekkiej. 
Obrońca ty tu łu  Tam agm i pokonał 
m istrza Niemiec K retschm ara na 
punk ty  w 15 rundach .

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTE1N

K raków, św . K rzyża 3 - Tel„ 129-031
w y k o n u je  w s z e lk ie  
ro boty s z K i ą r ś k l e  

p o  n iskich  c e n a c h

Odnawia s tare  ustraHl
w

CEOT! OGŁOSZEŃ: aa w iersa 1 mm. przez azere- 
k-*4 sapalty  60 gr, — drobae  za w yraz 15 gr. 
najm niej 10 wyrazów — |  •■-nkiwanit praey 10 gr REKLAMA, TO POTĘGA! O głoiaenia labelai yesne 50 .

tekatew ych 1 awycaajayeh 
Za treśe o i ł o n t ż  Redakcj

#'/. ÓrpiaJ. Ukł-Ó u h  1 i 
jnyah  6 -ele  fapaltaw T. I  
!■ wie i ś y a . i t d i  I I

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja , u l. D u n a jew sk ieg o  6 m . 2, p a r te r  T e le fo n  110-16. PK O . 400.136 K ra k o w sk i D zien n ik  P o p u la rn y . G odziny re d a k c y jn e  od 17 - 18. A dm in. c z y n n a  od 9-14 i 17-19- 
SVydawca i redaktor o dpow . W ito ld  B ied er. D z ia ł ogłoszeń —  ul. N a G ró d k u  2 m 1. —  T e le fo n  173-02. D ru k a rn ia  „M o n o p o l"  w  K rak o w ie , u l. Na G ró d k u  2, tek 173-0®


